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TR ZEC IEG O  ZAKONU 

Ś. 0 .  N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

0  I L W Ó W , W R Z E S IE Ń  1929. I ~ Q

J A K I Ż  TO Z A C H W Y T .

„ J a k iż  to za ch w y t  w  duszy mojej gości, 
J a k a ż  to św ia t ło ść  oczy me o lś n ie w a ?
Oto mój Chrystus w  widzeniu  ja sno śc i  
Zniża się do mnie z  k rzyżow ego  d r z e w a “ .

Rzekł, i w n e t  uczuł  w  sw em  niem ocnem  ciele 
Ból pięcioraki cz ło nkó w  poran ionych ,
Krwi w  obfitości wypłynęło wiele 
Z rąk ,  s tóp, j a k o b y  gw oźdźm i przebodzonych .

O św ięć  się chwilo, Boski M ajes tac ie ,
Kiedy me g rz e s z n e  i n iegodne ciało 
Jaśn ieć  poczęło w  tej  m ęczeńsk ie j  szacie ,
W k tó rą  je  oblec Ci się podobało.
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--------------------------------------------------------------— ---------------------------------7- — — m
„Ach b ie rz  m ą  duszę ,  niech do Ciebie w z la ta ,  
Niech rany  Twoje przed Twój tron  mię s taw ią .  
Niechaj o c zyszczą  te  padoły ś w ia ta ,
I Ciebie, Chryste, niech po wieki s ł a w i ą 11.

0  Seraficki,  z  ran  z n a k a m i  pięciu,
Tyś Boga mego w y b ra n a  źren ica ,
Ty u C hrystu sa  w  miłości objęciu,
Tobą się g r z e s z n a  m a  d u s z a  zachw yca .

Błogosławiony bądź, w szechm o cny  Panie,
Źe Serafinów zsy ła sz  nam  przeczystych ,
Niech Imię Tw oje  wielbionem zo stan ie ,
0  Święty, Ś w ię ty  z a s tę p ó w  wieczystych.

J a n  W ielowieyski.

k--------------------- «
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.
Święty W awrzyniec Justjanin w.

biskup.

Św ięty W aw rzyniec potom ek znako­
mitej rodziny włoskiej Justjanów , urodził 
się w W enecji w roku 1381.

Ojciec odum arł go dziecięciem, m at­
ka zaś Kwiryna, niew iasta bardzo cnot­
liwa w ychow ała go bardzo starannie i po­
bożnie.

Od najm łodszych lat miał W aw rzy ­
niec szczególne nabożeństwo do Najśw. 
M arji Panny, bo jeszcze dzieckiem będąc 
w idywano go nieraz klęczącego, zalew a­
jącego się obficie łzami u stop M atki Bo- 
skie j

P o  ukończeniu studjów m ając lat 
dziewiętnaście w stąpił za zgodą m atki do 
k lasztoru  św. G rzegorza na wyspie Alga, 
opodal W enecji. W  zakonie prow adził ży ­
cie bardzo um artw ione. Pościł często o 
chlebie i wodzie, sypiał zaw sze na gołej 
ziemi i długie godziny w nocy traw ił na 
żarliw ej modlitwie. W yśw ięcony na k a ­
płana z jak najw iększą uw agą i pobożno­
ścią odpraw iał N ajśw iętszą Ofiarę, a swe- 
mi kazaniam i k ruszył najzatw ardzialsze

   m



W krótce na m łodego kapłana posy- 
! pały  się godności k lasztorne i kościelne. 

B racia znając w ysoką świętość pokornego 
W aw rzyńca pow ierzyli mu godność prze­
ora klasztoru, później zaś G enerała całe­
go Zgrom adzenia. Nie długo atoli potem 
po śmierci biskupa weneckiego, papież 
Kugenjusz IV. zam ianow ał go biskupem 
W enecji, p rzy łączając  do tej godności 
w ładzę P a tria rch y , pierwej do biskupstwa 
gradniskiego przyw iązaną.

Na tym  tak  wysokim  stanow isku ko­
ścielnym  prow adził ten sam  tryb  życia, 
jaki w ytyczy ł sobie w początkach życia 
zakonnego.

Sam  będąc świątobliwym, czuwał nad 
karnością duchowieństwa i wszelkie nad­
użycia lub zw yczaje przeciw ne karności 
kościelnej, poznosił. Był aniołem opie­
kuńczym  dla biednych i opuszczonych, 
i chlubił się nieraz, że jego przyjaciółm i 
i domownikami są ubodzy. P iętnaście k la­
sztorów  żeńskich w łasnym  kosztem  ufun­
dował i uposażył. W  chwilach wolnych 
od zajęć duszpasterskich pisał dzieła tre ­
ści religijnej.

P an  Bóg obdarzył go darem  proroc­
tw a i czynienia cudów. W ielu ciężko cho- , 
rych uzdraw iał, a nieraz uzdraw iając cia­
ło grzesznika, leczył także i biedną duszę. 

W yczerpany  na siłach, m ając lat 74, I



zaopatrzony Św. Sakram entam i, leżąc na 
gołej ziemi przeniósł się do wieczności, 
by tam  odebrać wieniec chw ały od Pana. 
Um arł ze słowami na ustach „Idę do Cie­
bie, dobry Jezu !“ , dnia 8 stycznia 1455 r.

Papież A leksander VII., k tó ry  go k a ­
nonizował uroczyście, przeniósł jego 
święto na 5 w rześnia.

liiiiiin iiiiim iniiiiiii

NAUKI TERCJARSKIE.
DROGA DOSKONAŁOŚCI.

(Ciąg dalszy).

5.
Błogosław iona dusza, k tó ra  słyszy  

i poznaje głos Boży w natchnieniach wew­
nętrznych; kto wie, do jakich łask chce 
ją P an  w ynieść?! . .

Do św. T eresy  mówił P an  w objawie­
niach przez sześć lat, a ona staw ała się 
coraz Mu wierniejszą. , .

Ale strzeż się duszo szczęśliwa, której 
„Sam  Bóg M istrzem  być raczy “, lekce­
w ażyć te drogocenne nauki, nie zw raca­
jąc na Jego wołanie najpilniejszej uwagi. 
Duch św. m ógłby na wieki odwrocie się 
od ciebie i nigdy już więcej nie usłyszysz 
Jego głosu, nie doznasz słodkich natch- I
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nień, jedynie  u ch w y tn y ch  i zrozum iałych  
dla ucha w yb ran y ch .

Na świecie m ogłoby  ci się naw et do­
brze powodzić, ale b iada du szy  tracące j 
Boga!

Luter, Kalwin, i wielu innych za 
w z g a rd ę  D ucha św. i tych  os trzeżeń  w e­
w nętrznych ,  jak ie  s łyszeli w  sobie, zostali 
odrzuceni. Św iętość  B oga  jes t  tak  wielką, 
że nie znosi najm niejszego  grzechu.

D usza pow ołana  na  d rogę  d oskona­
łości, rozm iłow ana w Bogu, nie m oże być 
pyszna ,  za rozum iała ,  popędliwa, musi się 
u w ażać  za  py ł ziemi, nieustannie czuw ać 
nad  słabością  n a tu ry ,  b łaga jąc  u stóp B o­
żych  o miłosierdzie dla swej niegodności.

A te raz  duszo d am  ci w ażn ą  naukę, 
będącą  pom ocą i jak b y  szkołą sposobu 
dojśc ia  do doskonałości chrześc ijańskie j.

1. Nie pragnij  żadnej rzeczy  niepo- 
rządn ie ;  ty lko  o tyle, ażeb y  się w  niej 
wola B oża  spełniła.

2. Nie trw óż  się niczem zbytecznie ;  
ale Sercu  B ożem u najm iłosierniejszem u, 
i S ercu  M arji  pow ierzaj  sw ą  troskę  z n a j ­
w iększą  ufnością i spokojem  w ew n ę trz ­
nym .

3. Nie p rzyw iązu j  się gw ałtow nie  do 
rzeczy  ziemskich, bo w szy s tk o  opuścić 
trzeba, co pochodzi z tej ziemi; opuścić 
i zostaw ić  now ym  zas tępom  po nas, p rze-m m
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I znaczonym  na to samo zniszczenie i za ­

j a d ę ,  jakiemu m y ulegam y.
Żyj jak M arja  na ziemi, zaję ta  uświę­

ceniem własnej duszy; m yślą przebyw aj 
w niebie, chociaż osobą zostajesz w śród 
św iata, usiłując spełniać na nim aż do o- 
statniej chwili te w szystkie obowiązki 
i spraw y, do których przeznaczył cię i po­
wołał w szechm ocny Bóg!

C e l  ż y c i a  i j e g o  k r ó t k o ś ć .

Pom yśl, ile to osób przeszło przez tę 
ziemię, bawiąc na niej bardzo krótko; nie­
raz w chwili najw eselszej zeszły ze św ia­
ta, k tó ry  ich w ychw alał, i uwielbiał i ze 
zdziwieniem przy ją ł w iadom ość o ich nie­
spodziewanej śmierci.

Serca tych chwilowych przechodniów 
ziemskich przepełnione były pragnieniam i 
światowemi, zajęte  sobą, ludźmi, in teresa­
mi wielkiej na pozór wagi. Nagle, wola 
Boża odwołuje ich do siebie; z tego św ia­
ta, przez k tó ry  przeszli, na drugi, gdzie 
wiecznie pozostaną.

Ze zdumieniem, może z rozpaczą zro- 
zumieją, że zajm ując się i troszcząc 

i „o wiele'1 najw ażniejszej zapom niały rze- 
I czy ; tej jednej, dla k tórej na tę ziemię po-

6 .

w ołane zostały! Igm
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W
C zy te dusze, lekkom yślnie czas ży ­

cia trwoniące, nie będą dręczone przeraźli­
wym w yrzutem  za swą połowiczność 
w służbie Bożej? Czy z tej korony cnót, 
w k tórą stro iły  się przed światem , nie zo­
staną w yrzucone w szystkie fałszyw e klej­
noty, a zostanie tylko to, co się dla Bożej 
czci czyniło i czy dużo takich czynów na­
liczyć będzie m ożna?

„Człowiek stw orzony jest na to, aby 
Boga poznał, Jemu służył (nie sobie), Je­
go kochał a potem zbawiony zosta ł11.

Potem ! — co będzie potem ? Kto zda­
je sobie spraw ę z tego, co oznacza ten w y­
raz, tak  krótki a zaw ierający  w sobie ca­
łą głębię tajem nicy bytu zagrobow ego?

Potem  — to otchłań niepewności, zim­
nym  lękiem obejm ująca najdzielniejsze 
um ysły.

Potem  — to bilans życia zam knięty 
a nie zrów now ażony, którego wieczyście 
utrw alone cy fry  nieustannie przypom inać 
będą źle uregulowane rachunki, zaciągnię­
te długi, m ające spłacić się latam i mąk 
i kary...

Potem  — to najw yższy  w ym iar sp ra­
wiedliwości, każącej uciśnionym  czekać 
na siebie nieraz lata  całe; i ciężarem  swe­
go niecofnionego w yroku druzgocący wi­
nowajcę.

Potem  — to może być w iecznotrw ałam m
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I rozpacz duszy nie osiągającej swego celu, 
lub królestwo światłości i szczęścia dla 
tych błogosławionych, „"którzy nie widzieli 
a uwierzyli"! , >

Nikt z żyjących nie możp wiedzieć, 
jakiem będzie to potem, w którem dusza 
jego zatonie, nikt pewnym być swego lo­
su; więc pokąd czas, pamiętajmy o tern, 
co najważniejsze! Rządźmy się sami do­
brze w tern życiu, nim przejdziemy pod 
absolutne rządy Boga, w drugiem gdzie 
już własnej naszej woli nie będzie. Korzy­
stajmy przezornie z Jego darów i tych P 9 "  
mocy do uświęcenia się, jakie tak hojnie 
w Kościele św. nam są udzielane.

W e walce z własnem sercem, w smut­
kach i tęsknotach ducha, w cierpieniach 
i nieszczęściach, przez które Bóg nas prze­
prowadza, w opuszczeniu i męce, pocie­
szajmy się krótkością tego życia i pewno­
ścią szczęścia przyszłego.

Oto znowu jeden dzień upłynął, mi­
nęła jedna ciężka godzina; czas coraz 

j krótszy, zbliżam się do celu, do mego 
Zbawcy! Niedługo, niedługo już duszo mo­
ja, skończy się ta męcząca podróż, ocze­
kuje nas ten upragniony, do którego zdą­
żamy z błyskawicznym pośpiechem, który 

j zwraca na nas nieustannie swe oczy i bło- 
j gosławiąc, prowadzi ku Sobie... ten ran  

wszelkiego stworzenia, którego w naj-



I większej gorącości ducha wiecznie kochać 
i ubóstwiać będziemy.

Cierpiące serce złączy się z przedmio­
tem swego uwielbienia, uszczęśliwione 
oczyszczone i święte; wśród niezachwia­
nego pokoju i szczęścia, któremu w y ra ­
żeń brakuje w języku ludzkim, chwalić 
będzie Boga przez wszystkie wieki, a „ ra ­
dości wybranych nic będzie końca“...

C. d. n. L. Michalewska.

Tercjarz a jego wrogow ie  
i nieprzyjaciele.

Niema prawie zagadnienia i zjawi­
ska w życiu ludzkiem, któregoby Jezus 
nie przewidział i należycie, w zrozumiały 
sposób nie oświetlił. Zwłaszcza zaś te 
przejaw y życia ludzkiego, które są naj­
trudniejsze do zrozumienia i do uchwyce­
nia w praktyce, miały w nim niezmordo­
wanego tłumacza.

A cóż może być zawilszego i trudniej­
szego do zrozumienia, a więc i do wytłu­
maczenia, nad to pytanie i zagadnienie, 
jaki ma być wzajemny stosunek między 
ludźmi — zwłaszcza jeżeli do ich serc, 
w miejsce miłości, w krada  się złość i nie­
nawiść?

Otóż Boski Mistrz sprawę tę niejed-m-----------------------------------------------------
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nokrotnie s tara ł się uczniom swoim i słu­
chaczom wyświetlić i wytłumaczyć — ale 
najpiękniej a zarazem  i najzrozumialcj 
uczynił to wtedy, kiedy o to prosił Go 
książę Apostołów, św. Piotr. Stanął raz 
mianowicie ten siwy i poważny starzec 
przed swoim Mistrzem i zapytał: „Panie 

| ile razy brat mój może zgrzeszyć prze- 
! ciwko mnie, a mam mu odpuścić? — Czy 

aż siedmkroć?" A Jezus mu wtedy od­
rzekł: „Nie mówię ci: aż siedmkroć, ale 
aż do siedm dziesiątkroć“ (Mat. 18, 21— 
22). To znaczy kazał P. Jezus odpuszczać 
zawsze, w nieskończoność...

I żeby lepiej jeszcze prawdę tę P io­
trowi i innym, k tórzy  Go słuchali, wyło­
żyć, wyjaśnić, to zaraz  z ust jego popły­
nęła jedna z najcudowniejszych przypo­
wieści. Mówił tedy, że pewien król miał 
sługę, k tóry  mu był winien wielką sumę 
pieniędzy a zapłacić jej nie mógł. W zru ­
szony jego łzami ulitował się nad nim 
i wszystek dług mu darował. Tym czasem 
iT ' s*uga sP0 tka\vszy swego towarzysza, 
który  mu był winien ledwo nędznych sto 
groszy, rzucił się nań gwałtownie i du­
sząc go bez litości wołał: „Oddaj coś wi­
nien". Biedak pada mu do nóg i błaga 
o cierpliwość, ale daremne prośby!Tw ardy  
ten człowiek nie daje się niczem poruszyć, 
wlecze go do sądu i wrzuca do więzienia.m m
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Kiedy wieść o tem doniosła się do króla, j
zasmucony takim czynem niegodnym, 
wzywa owego sługę i mówi z bolesnym  
wyrzutem: „Sługo złośliwy! wszystek
dług odpuściłem ci — ażali tedy i ty nie 
miałeś się zlitować nad towarzyszem two­
im. Wrzućcie go do ciemnicy i oddajcie 
w ręce oprawców aż wszystek dług za-

Pan tedy przebaczający to Bóg, 
a sługa ze sługą, to my ludzie między 
sobą.

Pan Bóg przebacza słudze swemu
człowiekowi — a przebacza bardzo dużą 
— sumę, z którejby się ten sługa nie mógł 
nigdy o własnych siłach wypłacić.

Oj, tak moi kochani Bracia i Siostry 
tercjarze! — Kiedy wzniesiemy się m y­
ślą do nieba i okiem duszy przypatrzymy 
się temu Bogu, Ojcu naszemu najlepsze­
mu, to się nam zdaje, że ze wszystkich  
Jego doskonałości jedna najbardziej się 
wyróżnia: miłosierdzie i co za niem idzie: 
przebaczenie.

Prawda moi kochani Bracia i Siostry 
tercjarze, wyście widzieli tęczę, ten znak 
pojednania się Boga z ludźmi. Kiedy w cie­
pły, słoneczny, letni dzień wyjdzie gdzieś 
niespodziewanie mała chmurka i zacznie 
kropić spragnioną ziemię ożywczym  de­
szczykiem, to nagle na niebie powstaje

płaci".

m
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dziwne zjawisko, zjaw ia się św ietlany łuk, 
co lśni się siedm iom a barw am i, jak gdyby 
aniołowie zawiesili jedw abną, siedm ioko­
lorową wstęgę na niebios cudnym  skłonie. 
Różne na niej widzim y barw y: jest tam  
kolor czerw ony, żółty, zielonymi in. ale 
z pom iędzy w szystkich szczególnie w y­
różnię się kolor niebieski: barw a m iłosier­
dzia i przebaczenia.

Moi kochani B racia i S iostry  tercja- 
rze! Tak, jak tę kroplę w ody rozszczepia 
promień świetlny na 7 rozm aitych barw , 
tak nasz słaby um ysł dzieli istotę Boską 
na rozm aite, jak gdyby części —- p rzy ­
m ioty, a pom iędzy nimi najbardziej nas 
uderza m iłosierdzie i przebaczenie. C zyż 
tak nie jest?

P a trz  na przedw iecznego Ojca. Co 
ma najdroższego, najukochańszego — 
swego jedynego syna w ydaje na ofiarę... 
Poco i naco? Żeby odpokutował za niepo­
słuszeństw o jego stw orzeń, by On nie m u­
siał ich trak tow ać jako sędzia, ale jako 
ojciec. P a trz  na tego Syna Bożego... Całe 
jego życie tchnęło najczulszą miłością ku 
ludziom, ale co do nieprzyjaciół, k tó rzy  
taką niewdzięcznością ku Niemu pałali, 
to napraw dę, jakby ich odznaczał, jakby 
im pierw szeństw o dawał do swej miłości 
przed tymi, k tó rzy  jego zwolennikami, 
przyjaciółm i byli. A najw spanialszy p rzy-



m m
kład miłości nieprzyjaciół i przebaczenia 
daje nam na krzyżu. Skatow any, um ęczo­
ny, udręczony wisi tak ten Bóg m iłosier­
ny, k tóry  przeszedł po tej ziemi w szyst­
kim czyniąc dobrze, a ci właśnie, k tórzy  
tyle tych dobrodziejstw  od niego zaznali, 
śm ieją się z niego, drwią i dokuczają mu 
wszelkimi sposobami, na jakie może się 
ty lko zdobyć złość i niewdzięczność ludz­
ka. A cóż czyni Jezus — ten Bóg w szech­
mocny, czy może się gniewa, rzuca, od­
graża, albo przynajm niej skarży  tej znę­
kanej Swej M atce co pod krzyżem  stoi? 
Nie! On o w szystkiem  zapom ina i tylko 
podnosi głowę do nieba i cicho, ledwo do­
słyszalnym  głosem  mówi: „Ojcze odpuść 
im, albowiem oni nie wiedzą, co czynią!

Co to za przecudne słowa przebacze­
nia, politowania, m iłosierdzia i przepięk­
nej miłości. P a trz  w reszcie na Ducha św., 
z jaką miłością i niezm ordow aną w y trw a­
łością puka on łaską pośw ięcającą do tego 
czarnego, zbrukanego serca ludzkiego. 
Puka raz, drugi, trzeci, czw arty... i tysiąc­
krotny, aż to biedne, znękane serce raz 
jakby z łaski — otw orzy mu swe podwoje.

T ak moi kochani Br. i S iostry  tercj. 
takim  jest P . Bóg w T rójcy  św. Jedyny, 
pełen m iłosierdzia i przebaczenia. I ta 
w szystko przebaczająca miłość Boża staje 
w całej swej olśniewającej piękności przedm m
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nami nie po to, abyśm y ją podziwiali, jak 
podziw iam y jakieś dzieło sztuki — jak 
podziw iam y piękny obraz lub pięknie 

I rzeźbioną figurę — nie, ale jestto  zapro­
szenie albo raczej rozkaz do naślado­
wania.

I w tym  rozkazie uk ry ta  jest wielka 
cześć dla ciebie. Poniew aż Bóg przeba­
cza, powinieneś także ty  przebaczać. Co 
za porównanie: Bóg z człowiekiem,
Stw órca z stw orzeniem . O człowieku, jak 
wspaniałe jestto  odznaczenie, k tórem  cię 
Bóg obdarza, że pozw ala ci się w zorować 
na swojem Boskiem sercu. W ięcej nic 
mógł cię P . Bóg w yw yższyć i nie mógł 
ci dać nic więcej.

I jakże uczniu, w yznaw co C hrystuso­
wy, i naśladow co św. Franciszka, m iało­
by być trudno dla ciebie, albo niemożeb- 
nem pójść za przykładem  twego boskiego 
M istrza i równie jak On miłować tych, 
k tó rzy  cię prześladują, po tw arzają, k rzy ­
wdzą, obrażają?  Jakże T ercjarzu , co mie­
nisz się być lepszym  uczniem Jezusa niż 
inni i trw asz jeszcze w zawziętości i nie 
chcesz przebaczyć? A czy wiesz, co stało 
się z tym , o k tórym  mówi Ew angelja, że 
nie lubial przebaczać? C zy chcesz zaznać 
jego losu?

Jak  w ażnym  musi być ten obowiązek 
przebaczania w oczach Bożych —  poznajm m



528

jłf  ------------—̂
i z tego, że Bóg codziennie każe ci go so­
bie przypominać i oświadczać, że ty na­
prawdę jesteś gotów twym nieprzyjacio­
łom urazy przebaczać. Czyż to nie mó- j  

wisz każdego dnia w pacierzu: „I odpuść 
nam nasze winy, jako i m y odpuszczamy | 
naszym winowajcom? 11

O Drogi Bracie i Siostro, gdybyś ty 
rzeczywiście zawziętego był serca i nie- 
cliciałbyś żadną miarą przebaczać wyrzą­
dzonych ci krzywd, spotykających cię 
uraz i zniewag, gdybyś koniecznie chciał 
trwać w zagniewaniu i nięprzyjaźni z ty­
mi, którzy ci je wyrządzają, natenczas 
miałbym do ciebie jedną prośbę: oto gdy  
w pacierzu przyjdziesz do tych słów: 
„Odpuść nam nasze winy, jako i my od- 
puszczamy naszym winowajcom11, prze­
stań dalej pacierz odmawiać.

Ale Bracie kochany, ja mam do cie­
bie pewne zaufanie, że do tego chyba nie 
dojdzie, że ty mając przed sobą ten wznio­
sły  i vyspanialy wzór miłości nieprzyjaciół, 
jaki ci daje sam P. Bóg, podasz pierwszy 
przeciwnikowi rękę do zgody i w serdecz­
nej miłości z bliźnimi twymi choćby i wro­
gami — żyć będziesz.

Istnieje podanie o pewnym królu po­
łudniowych krain, że tenże, chcąc mądrze 
i sprawiedliwie rządzić swem państwem, 
nagromadził całe mnóstwo książek, I



529

z którychby się mógł takich rzeczy nau­
czyć i kiedy wyjeżdżał gdzieś na inspek­
cję kraju, to wiozło je za nim aż 100 wiel­
błądów. W  końcu jednak sprzykrzyło  się 
mu włóczenie ze sobą takiego bagażu, więc 
kazał uczonym, aby treść wszystkich tych 
książek spisali w kilku tylko egzempla­
rzach. Kiedy jednak i to mu się znudziło,
— kazał cały ten wyciąg skrócić do roz­
miarów jednej książki — a wreszcie jed­
nego tylko zdania. Zdanie to, aforyzm ten 
spamiątał sobie i według niego rządził 
krajem.

Moi kochani Bracia i Siostry Tercja- 
rze! Gdyby się chciało wszystko napi­
sać, czego Syn Boży czynem i słowem na­
uczał, to jak mówi św. Jan Ewang. świat 
cały nie mógłby objąć tych wszystkich 
książek. Ale i Jezus całą treść tej swej 
nauki wyraził p rzy  rozstaniu się z ucznia­
mi w jednem zdaniu: „Przykazanie  nowe 
daję wam, abyście się nawzajem miło­
wali^*... i dalej: „Potem was poznają, iż 
uczniami moimi jesteście, jeśli się nawza­
jem miłować będziecie1*. Prawdziw ym  
więc chrześcijaninem jest tylko ten, kto 
jako odznakę odróżniającą go od innych 
ludzi — posiada czynną miłość w szyst­
kich, chociażby go nawet obrazili i znie­
ważyli. Dobrą jest rzeczą modlić się, od­
p u s ty  zyskiwać, pościć i umartwiać się,
5----------------------------------------- ■---------------------------------------------------------------------------------M

2
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dobrą jest rzeczą dawać jałmużnę — tak 
— ale to wszystko człowiekowi nieba jesz­
cze nie nachyli, i niezdolne jest go tam 
podnieść. I chociażby kto czyny te — zbo­
żne zresztą — wykonywał i do tego jesz­
cze opowiadał Ewangelję, jak św. Paweł, 
cuda czynił, jak św. P io tr  i chociażby n a ­
wet kto poniósł męczeństwo, a nie miałby 
w sercu tej wszystko przebaczającej 
i wszystko znoszącej miłości, ten byłby 
z Królestwa Bożego wykluczony i mu­
siałby iść marnie na wieczne męki.

Teraz może, Drogi Bracie i Siostro, 
zrozumiałeś — po co P. Bóg trzym a na 
świecie tyle złych ludzi, tyle jawnych i u- 
kry tych  twoich wrogów, prześladowców 
i oszczerców. T rzym a ich na to, by cię 
przez nich wypróbować, czy godny jesteś 
zwać się synem Jego, trzym a ich nato, 
by mieć narzędzie zapomocą którego 
mógłby cię wyprowadzić z tego nowicja­
tu życia chrześcijańskiego, z tej szkoły j 
początkującej do szkoły wyższej, w któ- 
rejbyś mógł otrzym ać świadectwo, że 
zdolnym jesteś do nieba. P raw da, jeżeli 
ktoś chce być lekarzem, księdzem, profe­
sorem, prawnikiem, to nie wystarcza, aby 
ukończył szkołę ludową a nawet gimna­
zjum — nie — on musi się zapisać jeszcze
do szkoły wyższej — na uniwersytet. Tak
samo, moi kochani Bracia i S iostry Ter-m
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cjarze, kto chce być prawdziwym, dosko- 

i nałym  naśladowcą Chrystusa musi się za­
pisać do tej szkoły wyższej, do szkoły, 

j gdzie nauczy się znosić cierpliwie prze- 
śladowania i przebaczać. Uniwersytet jest 
ciężką szkołą. Najciężej jest także nau­
czyć się przebaczać i urazy cierpliwie 
znosić. P rzełam ać się i podarować dru­
giemu winę lub krzyw dę przychodzi prze­
ciętnemu człowiekowi ciężko, bardzo cię­
żko i nieraz długo się musi człowiek ze 
sobą zm acać zanim się tego nauczy. Nie­
raz zdaje mu się, jakgdyby musiał serce 
żywcem sobie dać wykroić -— jednak gdy  
już tak potrafi nad sobą zapanować, że 
zamiast ustawicznej nienawiści zapali 
w sercu swem na stałe ogień ciepłej chrze­
ścijańskiej miłości, nie tylko dla dobrych 
przyjaciół, ale i dla wrogów — wtedy do­
piero w takiem sercu rozmiłuje się Bóg — 
rozmiłuje się i przygarnie  do swego bos­
kiego serca, bo oba będą biły jednem i tern 
samem tętnem, tętnem niebieskiej miłości.

Przyjacielu! Więcej ci niemarn nic do 
powiedzenia. Myślę jednak, że teraz od 
tego czasu innem będziesz patrzył okiem 
na tych wszystkich, k tórych dotychczas 
miałeś za swoich wrogów, że teraz w ła­
śnie będziesz ich uważał za przyjaciół, za 
takich, k tórzy ci pomagają niebo sobie

* -
zdobyć. X W.  M.

t tT & n
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ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE.
Sposoby propagandy Trzeciego 

Zakonu.
(C iąg d alszy).

2. D o b r y  p r z y k ł a d .
Człowiek jest istotą, przeznaczoną do 

współżycia  z drugimi. Nawet najwięksi p u ­
stelnicy nie mogą powiedzieć o sobie, że 
od kolebki aż do grobu nigdy z nikim się 
nie spotkali, z nikim nie rozmawiali, nikogo 
nie widzieli i przez nikogo widzianymi nie 
byli. Każdy człowiek chcąc nie chcąc musi 
żyć w otoczeniu bliższem lub dalszem z in­
nymi ludźmi. Żyjąc w tern otoczeniu w y­
wiera nań większy lub mniejszy wpływ, jak 
również sam ulega w pływ ow i sw ego o to­
czenia. W skutek tego między ludźmi w y­
twarza się wzajemne oddziaływanie na 
siebie, wzajemne wpływanie, wzajemne nie­
świadom e udzielanie sobie pewnych rze­
czy. To, co dziś widzimy u jednej osoby, 
to jutro zauważyć można 11 wielu.

To oddziaływanie może się odbywać 
w różnych dziedzinach: materjalnej, mo­
ralnej, literackiej, artystycznej i t. p. Nam 
chodzi tylko o dziedzinę m oralną, a więc 
o dziedzinę, w  której ma miejsce zło i do ­
bro, cnota i występek. Jeżeli która, to tam
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p rzedew szys tk iem  dziedzina  pokazu je  u s t a ­
w iczny  p ro c e s  w za jem nego  ogó lnego  o d ­
dzia ływ ania . Poz iom  tej dziedziny nigdy 
nie p rzed s taw ia  spoko jne j pow ierzchn i,  ale 
ciągłe falowanie, p rzen o szące  tam  i z p o ­
w ro tem  zarody  zła i dob ra .  Raz po  raz 
u derza ją  te fale o se rca  ludzkie, i jedne 
rzeczy  do tego se rca  w n o s z ą , drugie  zaś 
zeń zabierają, by je znów  n a  g run t  innego  
se rca  p rzen ieść .

O jakże w ięc  ludzie dobrzy, Bożej szu ­
kający chw ały , pow inn i się s tarać ,  by z je­
dnej s trony  se rce  sw o je  zam knąć  na  fale 
zła, a z drugiej w y tw arzać  jak najwięcej 
fal dob ra ,  cnoty, św ię tośc i  i temi falami 
z ape łn iać  św ia t, czyli innemi s ł o w y : s ta ­
rać się o w yw ieran ie  doda tn iego  m ora lnego  
w p ły w u .

Różne są  s p o s o b y  w yw ie ran ia  tego 
doda tn ieg o  w p ły w u .  Jednym  z nich to d o ­
bry  przykład.

W iem y z d ośw iadczen ia ,  że o s o b a  b o ­
g o bo jna ,  u łożona, cnotliwa, sw o jem  życiem 
w y w ie ra  w o k ó ł  siebie jakiś  dziw ny urok, 
k tóry m im ow oli zn iew ala  drugich do um i­
ło w a n ia  rzeczy w yższych . C złow iek  zły na  
w id o k  takiej o so b y  doznaje  w y rzu tó w  s u ­
mienia, g ło s  w ew n ę trzn y  ciągle m u  m ó w i:  
„C zem u ty takim nie j e s t e ś ? "  Biedak 
chciałby się jakoś  w o b e c  siebie u s p ra w ie ­
dliwić, ale ten g ło s  m ów i m u dalej, jak św .
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A ug u s ty n o w i:  „M oże ona, mogli i inni,
czem u nie t y ? “ I w  ten s p o s ó b  n ie jedno­
krotnie  człow iek ten p o rz u c a  złą d rogę  
i n a w ra c a  się do  cnoty, do  św ię tośc i,  do 
Boga. Jak  się to s t a ł o ?  T o  o w o c  dobrego  
p r z y k ła d u ! O s o b a  p rzy k ład n a  nie po trze ­
buje g ło s ić  k om uś  kazania, nie po trzebuje  
rob ić  mu uwag, a jed n ak  zrobi więcej niż 
najw iększy  kaznodzieja. Z n an a  rzecz, jak 
to raz św . F ranc iszek  w z iąw szy  jednego 
ze sw ych  uczniów , i ze s ło w y :  „C hodźm y 
pow iedz ieć  kazanie" ,  w y b ra ł  się z k lasz-  
to rku  Porc junku li  do  Asyżu. G dy  o b sz e d ł­
szy w  skup ien iu  d u c h a  ulice miasta, w r ó ­
cili z p o w ro tem  w  progi Porcjunkuli,  py ta  
się u c z e ń :  „Ojcze, a k a z a n ie ? "  „Jużeśm y 
pow iedzie li"  od rzek ł  Święty, i objaśnił,  że 
p rzyk ładne  ich zach o w an ie  się na ulicach 
było  na jlepszem  kazaniem.

D o b ry  przyk ład  nietylko n aw ra c a  złych, 
ale i u trw a la  dob rych . I dobrzy  m ają chwile 
z a ch w ian ia ,  chwile w ew n ę trzn y ch  d e p re -  
syj, w alk , chwile  c iem ności i goryczy. I oni, 
św iadom i sw ej niemocy, św iadom i s łó w :  
„Kto stoi, niech patrzy, by nie u p a d ł"  p o ­
trzebują  nieraz p o d p o ry  i pom ocy . D obry  
przyk ład  innych dz ia ła  na  nich w łaśn ie  
jako ta p o d p o ra ,  jako z a c h ę t a : „W y trw a j­
cie.... bo  kto w y trw a  do  końca , zbaw ion  
będzie". Za  jakiś czas  role te m o g ą  się 
zmienić, i ci osta tn i s ta n ą  się zachę tą  do



wytrwania dla tych, od których niedawno 
sami w dobrem zostali utwierdzeni.

Przykład wreszcie zniewala do umiło­
wania tej samej idei, i zapewnia jej no ­
wych wyznawców. Co w pierwszych wie­
kach naszej ery ściągało m asow o pogan 

i do chrystjanizmu ? Oto życie ówczesnych 
chrześcijan. Roztaczali oni wokoło siebie 
dziwną aureolą wyższości moralnej, i to 
poganom  imponowało, to chwytało ich 
serca, to ich ciągło do wiary C hrystuso­
wej. Co wszystkim zakonodawcom  dawało 
taki rozgłos, a zarazem co ciągło do nich 
niezliczone rzesze uczn iów ? Ich życie! — 
Co do św. Franciszka, naszego Patrjarchy 
wiodło masy całe zw olenników ? Co sp ra ­
wiło, że w tak krótkim czasie wszystkie 
trzy jego zakony tak się rozszerzyły i uro­
sły w liczbę, że z końcem XIII wieku w za­
chodniej Europie podobno każdy co piąty 
mieszkaniec należał do jednego z trzech 
owych zak o n ó w ? Oto to s am o :  — życie 
św. Franciszka, życie pierwszych pokoleń 
franciszkańskich tak w P ierw szym , jak 
Drugim, jak wreszcie i Trzecim Zakonie! 
A czyż ta sam a historja nie pow tarza się 
jota w jotę i w dzisiejszych czasach ? Po 
wieczne czasy sp raw dzać  się będzie stara 
zasada:

Słow a pouczają, 
Przykłady pociągają.
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To też tercjarze o tem powinni p a ­

miętać, i gdy pragną mieć w swoich sze­
regach, w swoich kongregacjach dużo do ­
brych jednostek, muszą dobre życie p ro ­
wadzić, m uszą tem życiem dobry dawać 
przykład.

Obok modlitwy, dobry przykład jest 
bodaj czy nie najskuteczniejszym środkiem 
tercjarskiej propagandy. Owszem, modli­
tw a i dobry przykład, to dwie siostrzyce, 
które się wzajemnie uzupełniają i nieroz- 
dzielnie działać mają w każdej dobrej 
sprawie.

Które zwłaszcza rzeczy obejmować 
winien dobry przykład u tercjarzy? Oto 
cztery następujące: a) pilne zachow yw a­
nie przykazań Bożych i kościelnych, — 
b) sumienne wypełnianie obowiązków stanu 
i zawodu, — c) wierne przestrzeganie reguły 
tercjarskiej, — dj  w obcow aniu z bliźnimi 
kierowanie się anielską cierpliwością, grzecz­
nością, wyrozumiałością i uprzejmością.

Jeżeli na te cztery rzeczy zwróci się 
po kongregacjach tercjarskich należną 
uwagę i jeżeli temi rzeczami będzie się 
tak ogół jak poszczególne jednostki od ­
znaczać, można śmiało wnosić, że taka 
kongregacja, takie tercjarstwo ma przed 
sobą  przyszłość. Jeżeli dziś szeregi jego 
nieliczne, to jednak może śmiało się s p o ­
dziewać, że niezadługo przyjdą nowi człon-

M m
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kowie, przejęci dobrym duchem i szuka­
jący w Trzecim Zakonie nie zadowolenia 
sw ego kaprysu chwilowego, ale swojego 
uświęcenia i udoskonalenia. Tacy przy­
niosą tercjarstwu praw dziwą chlubę, tacy 
sami swem życiem pociągną dalsze je­
dnostki.

Oto co znaczy dobry przykład w pro­
pagandzie Trzeciego Zakonu! Bez modli­
twy i Jrez dobrego przykładu inne sposoby  
propagandy, o których zresztą jeszcze bę­
dzie mowa, nie wiele się przydadzą.

W reszc ie  p rz y s tą p m y  do omówienia 
p ro jek tu  s ta tu tu  „D om u T erc ja rsk ieg o " .  
P rz e d k ła d a m  n as tęp u jący  statu t.

C z ę ś ć  c z w a r t a .

I. N A ZW A 1 SIEDZIBA.
§ 1. S to w arzy szen ie  nosi nazw ę: 

Schron isko  św. Elżbiety.
§ 2. S iedzibą „S ch ro n isk a11 jest  m ia­

sto K raków  (lub p a ra f ja  Połaniec, lub m ia­
sto  Sandom ierz  i t. d.).

C. d. n.

IIIIII

RUCH ORGANIZACYJNY.
Dom tercjarski.

(C iąg da lszy )

m
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II. CEL „SCHRONISKA".

§ 3. Celem „Schroniska" jest zapew­
nienie opieki materialnej i moralnej człon­
kom Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka, 
należącym do zgromadzenia tercjarskiego 
w parafji N. N„ a w pierwszym rzedzie 
do „Schroniska", jakoteż praca dla do­
bra Kościoła i Ojczyzny.

§ 4. Środkiem do tego celu prowa­
dzącym jest budowa i urządzenie włas­
nego domu tercjarskiego dla „Schroni­
ska", w którymby:

a) Zrzeszone siostry tercjarskie mo­
g ły  się zbierać na odczyty, wykłady, po­
gawędki, czytanie książek, dokształcanie, 
korzystanie ze wspólnej biblioteki, godzi­
we zabawy i rozrywki, jakoteż ćwiczenia 
duchowne.

b) M ogły znaleźć poradę w uzyska­
niu korzystnych warunków pracy, pomoc 
w czasie choroby, niezdolności do pracy 
lub utraty tejże, oraz zabezpieczenie swej 
starości przez przyjęcie ich na stare lata 
na mieszkanie- i utrzymanie do domu 
„Schroniska".

c) Mogły prowadzić ochronkę dla sie­

li I. ŚRODKI.

1 rót i biednych dzieci,
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d)  Mogły urządzić różne pracownie, 

jak: szwalnie, krawczarnie, kiliinkarnie, 
koszykarnie i t. p.

e) Mogły prowadzić sklep „Schroni­
ska" z artykułami żywnościowemi, odzie- 
żowemi i innemi.

§ 5. Członkiem zwyczajnym „Schro­
niska" może zostać każda terejarka, na­
leżąca do zgromadzenia w parafji N. N. 
i obca, przyjęta przez zarząd „Schroni­
ska" i płacąca miesięczną składkę w kwo­
cie 5 zł.

§ 6. Członkiem-załoźycielem zostaje 
każdy, nawet nie-tercjarz, który złoży 
jednorazowo 100 zł.

§ 7. Po ukończonym 50 roku życia 
członkiem zwyczajnym „Schroniska" mo­
że zostać tylko ta terejarka, która oprócz 
zwyczajnej miesięcznej wkładki złoży 
jednorazowo 1000 (tysiąc), po 55 roku 
1500 (tysiąc pięćset), a po 60 roku i wyżej 
2000 (dwa tysiące) złotych. Zarządowi 
„Schroniska" przysługuje prawo w wy­
padkach wyjątkowych przyjąć kogoś do 
domu „Schroniska" za zniżoną opłatą, 
gdy inne warunki szczególnie kogoś po­
lecają.

§ 8. Oprócz członków zwyczajnych

IV. SKŁAD SCHRONISKA.

m



„Schroniska11 są jeszcze członkowie t. zw. 
stowarzyszeni t. j. te siostry tercjarki, k tó­
re — wniósłszy jeszcze w młodszych la­
tach, a w każdym razie przed ukończe­
niem 50 roku życia najmniej 2000 (dwa 
tysiące) złotycli — zostały przyjęte do 
„Schroniska" z prawem  zamieszkania 
w nietn natychmiast, skoro tylko dom ter- 
cjarski zostanie zbudowanym i urządzo­
nym.

§ 9. Tercjarki należące do innych p ra­
wnie istniejących stowarzyszeń nie mogą 
być członkami zwyczajnymi „Schroniska".

§ 10. Zarządowi służy prawo odmó- i 
wienia przyjęcia kogokolwiek na członka 
„Schroniska" gdy okoliczności by za tem 
przemawiały. Również zarządowi „Schro­
niska" przysługuje prawo wykluczenia ze 
„Schroniska" członka, któryby zachowa­
niem swojem czynił ujmę „Schronisku", 
lub przynosił mu szkodę materjalną lub 
moralną, albo zalegałby wpłatą przepisa­
nej wkładki przynajmniej przez 1 rok bez 
podania powodu nieuiszczenia wkładki 
zarządowi „Schroniska".

W  końcu przestaje ktoś być tem sa ­
mem członkiem „Schroniska", gdy  za nie­
godne prowadzenie się został wykluczony 
ze zgromadzenia Trzeciego Zakonu w pa- 
rafji N. N. lub tej parafji, z której dana 
terc jarka  pochodzi, prawomocną uchwałąm *
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zarządu tegoż zgromadzenia zatwierdzo­
ną przez O. dyrektora.

§ U . W szyscy  członkowie „Schroni­
ska" mają prawo korzystać  ze wszystkich 
urządzeń i udogodnień, określonych pod 
1. 4, jakoteż brać udział we wszystkich 
zebraniach „Schroniska", mogą zgłaszać 
wnioski na walnych zebraniacli bezpo­
średnio, a na posiedzeniach zarządu za po­
średnictwem jednego z członków zarządu. 
Członkowie zwyczajni mają nadto prawo 
wybierania na członków zarządu z grona 
sióstr stowarzyszonych, o ile liczba tychże 
nie dochodzi do dwudziestu. W  przeci­
wnym razie wybierają same siostry stowa­
rzyszone i wybrane delegatki przez sio­
s try  stowarzyszone liczą po jednej dele­
gatce na każde 50 sióstr zwyczajnych. 
W ybierane na urzęda mogą być tylko sio­
stry  stowarzyszone.

§ 12. Usunięty przez zarząd  „Schroni­
ska" lub sam z niego dobrowolnie w ystę­
pujący członek zw yczajny traci wszelkie 
p raw a do m ajątku „Schroniska" i do 
wkładek przez się wpłaconych. Ody po 
50 roku życia członek zwyczajny złożył 
1000 lub więcej złotych, te otrzymuje z po­
wrotem ale bez procentu. Członek sto­
w arzyszony otrzymuje całą kwotę wnie­
sioną, ale również bez odsetek.
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V. ORGANIZACJA I ZARZĄD 

„SCHRONISKA'4.
§ 13. Zarząd „Schroniska44 składa się:
a) Z przełożonej „Schroniska44,
b) zastępczyni przełożonej,
c) sekretarki,
d) skarbniczki,
e) ekonomki,
i) kierowniczki ochronki,
g) kierowniczek pracowni (szwalni, 

koszykami i t. d.),
h) siostry sklepowej.
§ 14. Zarząd „Schroniska44 jest wybie­

rany na lat 3 zwyczajną większością gło­
sów przez walne zebranie wszystkich 
obecnych członków tak zwyczajnych jak 
i stowarzyszonych, o ile liczba stowarzy­
szonych nie dochodzi do dwudziestu jak 
pod 1. 11. Wybór odbywa się za pomocą 
kartek. Prowadzi go O. dyrektor, zatwier­
dza ks. Biskup.

§ 15. Do zarządu „Schroniska44 należy 
także ks. proboszcz parafji N. N. z gło­
sem zwyczajnym, którego należy zawsze 
o terminie posiedzenia zarządu na parę 
dni wcześniej zawiadomić.

§ 16. Zebrania zarządu odbywają się 
co miesiąc. W razie potrzeby i częściej. 
Zwołuje je przełożona lub w jej nieobec­
ności — zastępczyni.m
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§ 17. Zadaniem zarządu jest załatw ia­
nie bieżących spraw „Schroniska1*, p rzy j­
mowanie nowych członków, zg łaszają­
cych się do „Schroniska**, kierowanie p ra ­
cowniami, sklepem „Schroniska**, roz­
strzyganie wynikłych sporów, prowadze­
nie i utrzymanie „Schroniska**. Uchwały 
zapadają  zwykłą większością głosów, przy 
udziale conajmniej trzech czwartych 
członkiń zarządu i O. dyrektora.

§18. Do miesięcznego posiedzenia za ­
rządu należy przeprowadzenie najdokład­
niejszej kontroli książek rachunkowych, 
prowadzonych przez skarbniczkę i kiero­
wniczki pracowni i sklepu, jakoteż ksią­
żek gospodarskich, prowadzonych przez 
siostrę ekonomkę, oraz podpisanie tychże, 
a następnie przedłożenie ich do przegląd­
nięcia i podpisu ks. proboszczowi. Na tern 
miesięcznem posiedzeniu zarządu w szyst­
kie siostry, należące do zarządu „Schro- 
niska“ mają złożyć sprawozdanie ze 
swych czynności, a przedewszystkiem sio­
stra  skarbniczka i siostra ekonomka mają 
jak najdokładniej wyjaśnić stan mater- 
jalny domu „Schroniska**.

§ 19. W alne zebranie wszystkich 
członków „Schroniska**, a więc tak zw y­
czajnych jak i stowarzyszonych zwołuje 
zarząd  raz na rok około Nowego Roku, 
.celem przedstawienia wszystkim człon-m m
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kom całokształtu spraw „Schroniska" 
i jeyo domu.

VI. PRAW O REPREZENTOW ANIA NA 
ZEWNĄTRZ.

§ 20. Przełożona „Schroniska" wraz 
ze sekretarka reprezentują „Schronisko" | 
na zewnątrz. One korespondują z władza­
mi, jakoteż podpisują wszelkie pisma 
urzędowe.

VII. FUNDUSZE „SCHRONISKA".
§ 21. Fundusze „Schroniska" stano­

wią:
a) Miesięczne wkładki członków,
b) większe wpłaty jednorazowe,
c) dobrowolne datki i darowizny,
cl) dochody z pracowni i sklepu,
e) majątek „Schroniska" w ruchomo­

ściach i nieruchomościach, które „Schro­
nisko" przez swój zarząd dowolnie może 
nabywać.

§ 22. Powyższy majątek jest własno­
ścią wszystkich sióstr „Schroniska" jako 
jednej osoby prawnej. Również i dochody 
płynące z wykonywania różnych prac 
wszystkich bez wyjątku sióstr stowarzy­
szonych „Schroniska", a więc mieszkają­
cych stale w „Schronisku", płyną nie do 
prywatnej ich kasy, ale do wspólnej kasy 

1 domu „Schroniska", z której siostra ka-m
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sjcrka i siostra ekonomka czerpią za zgo- 
dą siostry przełożonej fundusze na u trzy ­
manie wszystkich sióstr, zaopatrzenie 
wszystkich ich potrzeb i prowadzenie ca­
łego ich domu.

VIII. ROZWIĄZANIE „SCHRONISKA11.
§ 23. W  razie rozwiązania „Schroni­

ska11, co dokonać się może tylko jedno­
myślną uchwałą walnego zebrania w szy­
stkich sióstr tak zwyczajnych jak i sto­
warzyszonych łącznie z ks. proboszczem, 
a potwierdzoną przez Najprzew. ks. Bi­
skupa diecezji, pozostały m ajątek przecho­
dzi na własność zgromadzenia Trzeciego 
Zdkonu w parafji N. N.

IX. ZMIANA STATUTU.

§ 24. Zmiana statutu „Schroniska11 
nastąpić może tylko na walnem zebraniu 
wszystkich członków „Schroniska11 więk­
szością dwóch trzecich głosów sióstr 
obecnych.

X. UPRAWNIENIA KOMITETU 
ZAŁOŻYCIELI.

§ 25. Komitet założycieli jest upraw ­
nionym do przyjmowania na pierwszych 
członków i do zwołania organizacyjnego 
walnego zebrania.m m
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C z ę ś ć  p i ą t a  i o s t a t n i a .

P od aw szy  projekt statutu domu tcr- 
cjarskiego, zw racam  się teraz naprzód do 
was, drogie w św. O. Franciszku siostry  
tercjarki, nuże! w eźcie się do dzieła! Tru­
dne ono prawda, ale znowu nie takie, by 
przechodziło siły  w asze. Zakaszcie ręka­
w y, pokażcie P olsce, co tercjarka potrafi, 
jeżeli się ją szczerze zachęci i radę poda. 
O rganizujcie się w „Schroniskach41 św. 
Elżbiety, obm yślajcie środki i sposoby, 
w znoście dom y tercjarskie, a one wam  da­
dzą szczęście , o jakiem dzisiaj zaledw ie 
m arzyć wam wolno. W y nieraz w cicho­
ści serca w aszego  m yślicie sobie: Coby 
m y dały, żebyśm y m ogły uchronić się od 
m ałżeństwa, żebyśm y m ogły zakoszto­
w ać s ło d y czy  życ ia  zakonnego! Ale cóż, 
my, proste dziew częta?... Ani m arzyć 
o tern nie m ożem y!

O wszem , wolno wam nie tylko m a­
rzyć, ale wolno wam nawet stw orzyć so ­
bie to szczęśc ie  w tych domach tercjar- 
skich, które, gd y  je pobudujecie, staną się' 
rozrzuconemi po w szystk ich  parafjach  
polskich, jak Polska długa i szeroka, gdzie | 
wewnątrz panować będzie radość i szczę­
ście, skąd na całą P olskę promieniować 
będzie franciszkańska pobożność i cnota, 
śm iała energja, męski czyn  i prawdziwa  
bujność i radość życia.m m
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Znajdują się wśród was, dziewice pol­
skie, i takie szlachetne istoty, co jak du­
mne orlice chciałyby dla Polski i jej dzie­
ci wiele, wiele robić, bronić młodzież przed 
złem, prowadzić ją po jasnej i czystej 
drodze życia do szczęścia ich i Ojczyzny. 
Ale nie wiemy jak — mówicie. — Nie wie- 

I cie jak?  Nie zdołacie nic zrobić w poje­
dynkę? A więc skupiajcie się w takie 
„Schroniska św. Elżbiety", a w nich wiele 
zdziałać będziecie mogły, tam  obmyślcie 
wspólnie środki zaradcze przeciw rozpa- 
saniu dzisiejszej młodzieży. „Schroniska" 
wasze franciszkańskie staną się naprawdę 
schroniskami żywej wiary, miłości Boga 
i czystości obyczajów. Potomność kiedyś 
błogosławić W as  będzie za ich wzniesie­
nie i imiona W asze  przekaże z wdzięcz­
nością w najdalsze pokolenia.

Pasterze  parafjalni, czcigodni ks. ks. 
Proboszczowie, pozwólcie, że i do W as się 
zwrócę z serdeczną prośbą. Weźcie sobie 
te domy tercjarskie również gorąco do 
serca, obmyślajcie z waszemi parafian­
kami sposoby ich zbudowania. One się 
wnet staną radością życia W aszego. Dziś 
gdzie tylko zwrócicie w parafjach W a ­
szych oczy W asze, uszy i serca, wszędzie 
spotkacie się z brudem, zuchwalstwem, 
pychą, ludzką przewrotnością. O, zech­
ciejmy wierzyć, że gdy  staną domy ter-m w



ejarskie, dużo, dużo w parafiach się od- j  
mieni. S iostry bowiem w takich domach ! 
z jednej strony się wymodlą, a z drugiej 
s trony przykładem  życia sprawią, że mło­
dzież dziś zepsuta naśladować je zacznie. 
W net odmieni się oblicze W aszych  para- 
fij. Nie żałujcie zatem trudu, ale sercem, 
radą wspomagajcie W asze parafianki, 
gdy o pomoc w sprawie domu terejarskie- 
go do W as się udadzą. Owszem, W y  je 
sami zachęcajcie, W y  ich obawy rozwie­
wajcie, W y im otuchy dodawa'jeie. Trud 
W asz  sowicie W am  się opłaci.

A w końcu i do W as słowo, mężczy­
źni tercjarze! I W as również do zak łada­
nia takich domów znowu dla W as męż­
czyzn terc jarzy  zachęcam. Dla tych sa­
mych powodów, co i panny i niewiasty 
tercjarki zachęcałem. Może te W asze 
domy tercjarskie będą miały charakter 
nieco inny, no, bo męski, ale i one są bar­
dzo potrzebne i one są możliwe. W zruszy  
niejeden czytelnik „Dzwonka" ramionami 
i powie: baj, baju, z dziewczętami-tercjar- 
kami, bo jeszcze można o tych domach 
mówić i coś robić, ale z mężczyznami... 
ani rusz!

Doprawdy? Ej, nie bardzo temu wie­
rzę, bo ja coś innego widziałem i s łysza­
łem. Oto słyszałem o głośnym góralu z 0 -  
rawy, z tej części, co do Polski po wojnie

WoTT* aTT»
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przypadła, a k tóry  się Antoni Borowy na­
zywa. Głośny i sławny na całą Polskę, 
choć to człek prosty, dlatego zaś sławny, 
że robił co mógł, by cała O raw a Polsce 
przypadła, a więc urządzał wiece i jak 
płomienny kaznodzieja narodowy do ludu 
przemawiał, uświadamiał, miłości do Pol­
ski uczył, a wreszcie wziąwszy jeszcze 
jednego gazdę góralskiego do boku, do 
samego P a ry ż a  , do W ilsona pojechał, by 
Orawę dla Polski pozyskać.

No i cóż ten Borowy — zapytasz  nie­
cierpliwy czytelniku — cóż on z tercjar- 
stwem ma wspólnego? Co? Oto, że sam 
był ideowym tercjarzem. I jak wzniośle 
pojął i w życiu zastosował to tercjarstwo! 
Posłuchaj! Oto znalazłszy dwóch męż­
czyzn tercjarzy, zawiera z nimi umowę 
tercjarską, że majątek swój razem zleją, 
że będą żyli wspólnie, że będą dochody 
zbierali do jednej wspólnej kasy, że będą 
się razem modlili, a równocześnie zobo­
wiązują się, że gdyby kiedy z jakiego po­
wodu się poróżnili, do trzech godzin mają 
się przeprosić i urazę darować. I tak w y­
trwali aż do dnia dzisiejszego wspólnie, 
w zgodzie, miłości, w wspólnej pracy  
i w wspólnej modlitwie. 1 tak brata  Bo­
rowego przekażą polskie nasze I a try  
z wdzięcznością potomności polskiej jako J tego dobrego syna Ojczyzny, co nic tyl-

M—    -----------&
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ko umiał się sam dobrze modlić, dobrze 
po zakonnemu żyć, ale nadto umiał dla 
ludu pracować, polskiej ziemi bronić. On 
to bowiem swojemi mowami, swojemi 
książkami potrafił swą brać orawską prze­
konać, że są dziećmi polskiej Ojczyzny, 
żc trzeba te Ojczyznę po Boyu najwięcej 
kochać.

1 pytam  się, nie mogłoby wielu braci 
terc jarzy  iść w brata Borowego ślady?

Nie przekonałem Cię jeszcze? No to 
chodź ze mną, zaprowadzę Cię do Nowego 
Miasta nad Pilicą, do W łocławka, do Ło­
wicza, do Sandomierza i wielu, wielu in­
nych miast i miasteczek polskich i pokażę 
ci te wzorowe internaty dla młodzieży, 
szkoły rzemieślnicze, piekarnie, introli- 
gatornie, krawezarnie, stolarnie, sklepy, 
prowadzone przez dziwnych ludzi, co to 
dzień cały pracują przy  swoich w arszta­
tach, wśród młodzieży, a wieczorem 
schodzą się na wspólne pacierze.

Co to za jedni? — zapytasz  się zdzi­
wiony. Co to za dziwni rzemieślnicy, ku­
pcy, m ajstrowie? Oto tercjarze, odpo­
wiem, tobie podobni! Oto chcąc prowadzić 
doskonalsze życie tercjarskie, zakonne, 
porzucili świat, zjednoczyli się wspólnie 
i, u tworzywszy jedną wspólną rodzinę za ­
konną, mogą tern wydatniej i skuteczniej 
pracować dla udoskonalenia i uświęceniam m
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I swej duszy, chwały Boga, dobra bliźniego 
i pożytku Ojczyzny. Dziś nie da się jesz­
cze należycie ocenić ich pracy, zanadto 

1 mało wiemy o niej, ale historja odda im 
| kiedyś sprawiedliwość i przekona Pola­

ków, że ci skromni, cisi pracownicy i po­
bożni bracia tercjarze św. Franciszka 
z Asyżu, stokroć więcej dla dobra bliź­
niego, Boga i Ojczyzny zdziałali, aniżeli 
wielu bardzo głośnych dziś w Polsce „zba- 
wców“  Ojczyzny, co to dużo szumnych 
haseł, niebosiężnych ideałów mają na li­
stach, ale z serca zieje pustka, w życiu 
cechuje ich sobkostwo i prywata.

Oto mężczyźni tercjarze, gotowe już 
macie wzory, ty lko je dobrze oglądnijcie 
i zacznijcie naśladować, a Święty, nasz 
Ojciec Franciszek resztę dopomoże.

Obyśmy doczekali kiedyś tych szczę­
śliwych czasów, gdy cała Polska pokryje 
się siecią tych domów i „Schronisk" ter- 
cjarskich męskich i żeńskich, gdy nie bę­
dzie ani jednej parafji, w którejby nie było 
zrzeszonych braci i sióstr św. O. Franci­
szka trzeciej reguły, tercjarzami pospoli­
cie zwanych! O, inne szczęśliwsze dni na­
staną wtenczas dla naszej Ojczyzny. Do­
my te bowiem i „Schroniska" i mieszkają­
cy w nich bracia i siostry tercjarze umoc­
nią w Polsce wiarę, wprowadzą szczerą 

. pobożność, wyplenią zgubne występki^m-------------------------  i
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młodzież do Boga pociągną, nauczą spo­
łeczeństwo pracowitości i oszczędności, 
wprowadzą na drogę organizacji i w za­
jemnego porozumienia, odrodzą Polskę 
duchowo i moralnie, dóbr m aterjalnych 
Ojczyźnie wydatnie przymnożą, wprowa­
dzą ją na nowe, boże tory  i staną się jej 
największą pociechą i najpewniejszą pod- 
Por3-Daj nam tych szczęśliwych czasów 
dożyć, o, Święty nasz Ojcze Franciszku!

O. A nastazy  Pankiew icz O. l \  M.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
P y t a n i e :

Czy wolno udzielać absolucji general­
nej na zebraniu miesięcznem?

Absolucji generalnej na zebraniach mie­
sięcznych z racji samego zebrania udzielać 
nie wolno, gdyż nigdzie w wykazach od­
pustów i przywilejów, udzielonych przez 
Stolicę Apostolską, niema powiedzianego 
„w dniu zebrania miesięcznego absolucja 
generalna".

Udzielenie absolucji generalnej na ze­
braniu miesięcznem jest możliwe w nastę­
pujących wypadkach:

O d p o w i e d ź :

m m
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1) jeśli w  dniu  zebran ia  w y p a d a  św ię ­

to, do  k tó rego  p rzy w iązan a  jest  abso luc ja  
n p .  12 s ie rp n ia  z p o w o d u  św . Klary, — 
gdyby w ięc  12 s ie rpn ia  o d b y w a ło  się ze­
b ran ie  m ies ięczne ,  w tedy , rzecz jasna , 
w o ln o ,  o w szem  p o w in n o  się udzielić p u ­
blicznie a b so lu c j i ;

2) jeśli dzień zebran ia  w y p a d a  w  ciągu 
o k taw y  ś w ię ta ,  do k tó rego  p rzyw iązana  
jes t  a b s o lu c ja , a w ięc  n. p. gdy chodzi 
o św ię to  w s p o m n ia n e  św . Klary, to m ożna  
absolucji  udzielać  publicznie  codziennie  od 
12—20 s ierpn ia ,  czyli gdyby  dzień zebran ia  
w y p a d a ł  w  jednym  z tych dni od  12—20 
s ie rpn ia ,  to w ted y  w o ln o  na  tern zebraniu  
absolucji udzielić. Rozum ie się, że to  p o w ­
ta rzan ie  absolucji jest tylko dla  tych, k tó ­
rzy z niej jeszcze nie skorzystali.  Kto za ­
tem o trzym ał abso luc ję  12 s ierpn ia ,  ten 
już nie m oże ko rzys tać  z niej w  inny

3) P o n iew aż  tercjarze m ają  p ra w o  p o za  
dniami, w yznaczonem i przez Stolicę A p o -  | 
s to iska , jeszcze 4  razy do  roku  w  d o w o l-  
nie w y zn aczo n y ch  dniach  p ros ić  o a b s o ­
lucję, d la tego  za p o p rzed n iem  p o ro zu m ie ­
niem się z kongregac ją  m oże O. D yrek to r 
tej absolucji udzielić publiczn ie  na  czterech 
zebran iach .

4) W olno  udzielać  abso lucji  generalnej

dzień.

it
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na zebraniu miesięcznem, które jest zara- | 
zem zebraniem wizytacyjnem (raz na rok). ;

Poza  temi wypadkam i udzielanie ab- j 
solucji jest niedopuszczalne i bezcelowe, i 
gdyż tercjarze chociaż są  na niej obecni, J 
z niej skorzystać nie mają prawa.

Warto tu natomiast przypomnieć, że 
za udział w zebraniu miesięcznem jest taki 
sam odpust zupełny, jaki jest i przy abso- 
lucji generalnej. Tylko wypełnić należy 
wszystkie warunki przepisane.

Róże św. Franciszka.

Prom ien ie ją  czerw one roże w mej 
pracow ni i ślą ku mnie m ilc z ą c y  se rd eczn y  
ża r  z pośród  ty s iąca  p łatków . l a k  z po­
śród  ty s iąca  harm on ijnych  zg łosek  sypią 
się s k ry  m yśli poety .

W  m cm  odległem m ias teczku  rodzin- 
nem może ten i ów w spom ina o mnie, jako 
o poecie; ale nie do m y śla  się zapew ne, że 
tu, w ty m  cu d n y m  k ra ju  p łom iennym  zdo­
by łem  sław ę m odnego „conferenziere“ , 
w itanego  z up rag n ien iem  w w ytw ornych  
sa lonach  d am  z na jw ybredn ie jsze j  s fe ry  
tow arzysk ie j  Katanji.

O P O W I A D A N I A .

m
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A jak mi one opłacają ten mój trud 

skromny a m iły ! Pełno u mnie z ich rą­
czek kosztownych drobiazgów, bakalij, 
zwłaszcza kw iatów , jak gdybym  ja  by ł 
sentymentalnem dziewczęciem próżnem 
i łakomem. Ale tym  dowodom wdzięczno­
ści towarzyszą urocze wejrzenia i uśmie­
chy stokroć m i od podarunków słodsze 
i milsze.

Te kw ia ty  przecież, które w ogrom­
nych pękach żarzą się dziś na mem b iur­
ku i które lokai w libe rji dostawił z pała­
cu Vcniero, odprowadziwszy mnie do do­
mu w w ytwornem  aucie, nie są trofeam i 
sławy, mojej ubożuchnej sławy światowej. 
One mają dla mnie wymowę czystszą 
i głębszą.

Zda mi się oto, żc słyszę łoskot strza­
łów, nieustanny grzmot dział, jęk i ran­
nych, a wśród tego na oczach mam pur­
purową krew, całe morze krw i...

Trzeba jednak rzecz opowiedzieć 
w porządku.

Pewnego wieczora znalazłem się 
w salonie m ark izy irr ico . Salon by ł jak 
cieplarnia: gałęzie bzu, kępy fio łków, 
hiacenty i piękne kobiety, z gestem mod­
nych dam z „kontynentu" ćmiące maleń­
kie papierosiki w bursztynowych cygar­
niczkach, oprawnych w  złoto. Poproszo­
no mnie o jedną z mych zw ykłych  gawęd.m m
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Wówczas przyszła mi myśl odrobinkę 
złośliwa: w tern rozkosznie wytwornem 
towarzystwie zacząłem mówić o bracie 
Franciszku, o jego świętem ubóstwie, ży­
ciu prostaczem — i nagle popłynęły mi 
słowa dziwnie miękkie od wzruszenia.

Wywołałem w duszy postać Prosta­
czka z Asyżu, jakbym ją widział, odzianą 
w lichy szary płaszcz, z bosemi nogami 
i z tą słodyczą w oczach, która nawróciła 
nawet wilka u Gubbio.

Aż oto sam uległem urokowi tej w izji 
i potoczyły się me słowa, tchnące nastro­
jem mistycznym, jak rój jaskółek, po zie­
lonej równinie umbryjskiej, rozsiadłej 
w obramieniu gór, jak dno olbrzymiej 
konchy.

Nakoniec gdy zamilkłem, uczułem się 
naprawdę poetą, ale zrozumiałem zara­
zem, że ta poezja moja była nieświado- 
mem echem tylko, że ona buchnęła falą 
z serca Biedaczyny i że ja ją ty lko  wsą­
czyłem w siebie i zrozumiałą uczyniłem 
przez słowo. O nie! Nie twórcą i nie poetą 
byłem, lecz pokornym strumieniem, który 
przyjmuje i odbija słońce.

Zerwały się oklaski i otrząsnąłem się 
z ekstazy. Pod kosztownemi stroikami 
głów, skrzącemi od klejnotów twarze pię­
knych pań pobladły cokolwiek. Niektóre 
m iały w oczach djamentowe blaski. m
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Wtem rozwarł się otaczający mnie 
wieniec uroczych postaci kobiecych i zbli­
żył się, zmierzając ku mnie, elegancki ka­
pitan bersalierów. Prowadziła go sześcio­
letnia dziewczynka. B y ł ślepy.

„Jestem" rzekł „kapitanem Veniero. 
Spóźniłem się nieco i słyszałem już tylko 
ostatek pańskiej konferencji. Nie umiem 
panu powiedzieć, jak głęboko jestem wzru­
szony. Pragnę szczerze, byśmy odtąd byli 
przyjaciółmi. Spełni pan mą prośbę, nie­
prawdaż?"

I ak zawiązała się nasza przyjaźń. 
Stałem się zażyłem towarzyszem w ro­
dzinie księcia.

Dziś właśnie około południa lokaj 
księstwa wręczył mi bilecik, z tern dziwnie 
brzmiącem zaproszeniem: „Dziś jest bło­
gosławiona rocznica mego oślepnięcia. 
Przyjdź pan, jeżeli możesz, podzielić tę 
uroczystość z nami".

Około ośmnastej zadzwoniłem do 
bramy pałacu Veniero. Na moje spotkanie 
wybiegła starsza dziewczynka Liii, któ­
rej towarzyszył mały braciszek, drepcąc 
obok na niepewnych jeszcze nóżętach. 
Guwernantka wprowadziła mnie do sa­
lonu.

Stanąłem zdumiony. Salon tonął ea- 
„ ł y  w powodzi czerwonych róż: pełno ich 
* * — ------------------------------------------------------------------------------------1



było wzdłuż ścian, po meblach, nawet na 
posadzce.

W śród tego pachnącego m orza róża­
nych płomieni małżonkowie powitali mnie 
z radością.

Po obiedzie książę wzniósł toast na 
cześć swycli poległych tow arzyszy  broni 
i na cześć własnej ślepoty. Łzy zabłysły 
w oczach jego żony, ale zdało mi się, żc 
to nie były łzy bolesne.

Wróciliśmy do salonu. Liii za tańczy­
ła uroczo neapolitańską tarantelę przy 
akompaniamencie mamusi.

Za chwilę potem księżna podniosła 
synka i ujęła za rączkę małą tanecznicę, 
tłumacząc uprzejmie, że musi dzieci uło­
żyć do snu w łóżeczkach, co zresztą czy ­
niła co wieczora, clioć sług miała dość do 
rozporządzenia.

„Mój przyjacielu,“ zaczął książę, sia­
dając przy mnie i z wyrazem  serdecznego 
uczucia ujmując mnie pod ratnię „dziś 
wspominam sobie najszczęśliwszy dzień 
mego życia“.

I istotnie jego twarz w yrażała  szcze­
rą radość. Zdziwiony pozwoliłem sobie 
na zapytanie:

„Jakże to książę możesz dzień taki 
nazywać najszczęśliwszym w swem ży-
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„Bo w tedy“ odparł „po raz pierwszy 

ujrzałem praw dę1'. I jął tak opowiadać:
„Miałem wyruszyć na wojnę. P rz e ­

jęty byłem entuzjazmem, gotów każdej 
chwili z radością wylać krew za Ojczyznę. 
W  tym zapale drgała  lepsza cząstka mo­
jej duszy: druga i to większa nurzała się 
w mrokach błędu.

Nie wierzyłem w nic i w nikogo, naj­
mniej w Boga. C zysta  miłość, przyjaźń, 
wierność — wszystko to dla mnie były 
czcze dźwięki i kłamliwe frazesy, bo treść 
była mi obca.

Samotny, bogaty, niezawisły zaręcza­
łem się kilka razy, kaprys  przelotny bio­
rąc za miłość. W net jednak, w jakiejś 
chwili, brały górę pesymizm i żądza od­
miany i zrywałem  bez skrupułu zobowią­
zania tego rodzaju.

Lubiłem namiętnie, to prawda, sztukę, 
zwłaszcza muzykę. Ale nie znosiłem chó­
rów Palestriny i dzieł W agnera  ani wo- 
góle rzeczy, które w yrażały  lub choćby 
tylko przypominały gorącą wiarę, nad­
przyrodzone dobro i Boga.

Nie wiem, jak się to stało, że z tym 
moim wypaczonym  przez życie charak te ­
rem zakochałem się bez pamięci w Ani­
cie, mojej obecnej żonie.

Była pobożna, czysta, anielska — 
„alem ja temu nie wierzył; demon, który

u
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tkwił we mnie, złym  szeptem  ciągle krwa­
wił mi duszę. Na m iłość moją narzuciłem  
m askę obojętności odpychającej i pogar­
dliwej.

P ew nego w ieczora ojciec Anity, któ­
ry zapew ne dom yślał się, co się działo we 
mnie, naw iązał ze mną rozm owę o m ał­
żeństw ie. To skłoniło mnie nagle do w yra­
żenia m ego zapatrywania w tej materji. 
Pow iedziałem  mu, że m ałżeństw o mojem  
zdanićm jest więzieniem  dożywotniem , 
jednem z najcięższych i najboleśniejszych.

„Skoro kto ma takie przekonanie" od­
parł ojciec Anity „uczyni dobrze, jeżeli 
będzie unikać domów, gdzie są panny".

Zrozumiałem łacinę i odrzekłem , że 
mając w yruszyć na front, tę moją w izytę  
uważam  za pożegnalną.

Na to on zaprow adził mnie do pokoju, 
gdzie Anita w łaśnie czyta ła  sw ym  harmo­
nijnym głosem  matce, zajętej jakimś haf­
tem.

„Odłóż tę książkę. Nic byłaby zrozu­
miana".

Na g łos ojca moja ukochana podniosła 
wzrok, ujrzała mnie i pobladła, ale odpar­
ła spokojnie:

„O wszem , pozwól mi, ojcze, czytać  
dalej".

C zytała legendę o różach, zabarw io­
nych krwią św . Franciszka, który rzuciłm m
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się w krzak kolczasty, aby zwalczyć prze­
możną pokusę.

Urok poetyczny tej opowieści zaczął 
mnie znienacka upajać. W tem  zawoła­
łem:

„Kto dziś jeszcze może dać wiarę tym 
czarodziejskim bajdom ?“

„ P a n “ odparła spokojnie Anita „nic 
potrafisz wierzyć niczemu, bo duszę masz 
zniszczoną przez pesymizm i przez tyle 
złych nałogów11.

Upokorzony, chcąc ją upokorzyć, od­
rzekłem:

,  „Otóż właśnie dlatego zamierzam o- 
żenić się dopiero wtedy, gdy  i dla mnie 
zakwitną róże św. Franciszka. Poczekam 
zapewne długo“.

Roześmiałem się złym śmiechem i od­
szedłem precz, zadowolony, że nie zd ra ­
dziłem się ze szczerem, głębokiem w zru­
szeniem z powodu tej rozłąki, k tóra od 
tej chwili, czułem to, była stanowcza.

Kiedy znalazłem się sam w mcm mie­
szkaniu, ogarnęła mnie rozpacz. Ochło­
nąwszy poprzysiągłem sobie, że zapomnę 
o Anicie, o wszystkich kobietach, że w m y­
śli mej i w duszy odtąd panować będzie 
jedyna, najwspanialsza, najpiękniejsza, 
wiekuiście młoda i czysta: Ojczyzna 
moja.

I odszedłem na front.
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Ustawiczny widok cierpienia, boha­

terstwa, śmierci niecił w mej duszy pło­
myki wrażeń, które ry ły  w niej powoli nie­
oczekiwane ślady.

Pamiętam, że raz podczas ataku, 
wśród przewalającego się zgiełku, w entu- 
zjastycznem upojeniu miłością Ojczyzny, 
która każdej myśli nadaje moc potężniej­
szą od ognia i żelaza, znienacka błysnął 
mi w duszy obraz areny z Colosseum 
z męczennikami chrześcijańskimi, rozdzie­
ranymi przez dzikie bestje.

Wieczorem po bitwie, w której nasi 
odnieśli zwycięstwo, a ja cudownym spo­
sobem wyszedłem cało, zapadłem w ka­
mienny sen w nieprzyjacielskiej ziemian­
ce, zdobytej kosztem strumieni krwi wło­
skiej. 1 oto we śnie ujrzałem znów ten 
obraz z Colosseum, tylko wyraźniej i ja ­
śniej niż na jawie.

Widziałem mężczyzn, kobiety, dzie­
wczęta i dzieci, rozszarpywane przez 
zwierzęta i chciałem biedź im z pomocą, 
ale nie mogłem się ruszyć. Jednak oni nie 
wzywali mej pomocy, ale widocznie m y­
śleli tylko o Bogu, bo oczy mieli utkwione 
w niebo. Niektórzy umierali, uśmiechając i 
się.

Ody się obudziłem, miałem wrażenie, 
że w mej duszy dokonała się jakaś ogrom- j

na przemiana. m



563

m m
Pewnego dnia otrzym ałem  ranę 

w skroń. Doznawałem  w oczach nieznoś­
nego bólu, jakgdyby  mi one m iały w y­
skoczyć z opraw y. U jrzałem  przed sobą 
i dokoła siebie tyle, tyle krwi, całe morze 

I krwawe.
A ból w oczach staw ał się z każdą 

! chwilą dokuczliwszy i tak przejm ujący, 
i jak jęk um ierającego lub k rzyk  rannego.

Obalony spazm em  cierpienia opar­
łem głowę na piersiach jakiegoś trupa.

Zdaleka, ach! zdaleka usłyszałem  
nagle anielski głos i te słow a: „Kiedy św. 
Franciszek był w lesie tak pokaleczony 
i krw aw iący, rozbłysło dokoła niego prze- 

| jasne światło, a dziki krzak, k tó ry  tam  
właśnie w yrósł, pokrył się cały  cudownie 
pięknemi różam i“...

Byłożto delirjum  w gorączce?
Nie wiem; dość że ujrzałem  nagle 

tuż p rzy  sobie cichą i słodką postać za­
konnika, odzianego w szary  płaszcz i z bo- 
semi nogam i; ręce zaś m iał przew iercone 
gwoździami i krwawiące.

Od jego bladej i pogodnej tw arzy  
szedł blask tak potężny, że oczy moje 
ścisnął spazm  bólu, jakgdyby  od ukłucia 
tysiąca kolców. W śród  tego blasku k rw a­
we łachy, k tóre widziałem  przed sobą roz­
pościerające się coraz szerzej, drżące i ko­
łyszące się, jak płomienie, którem i w iatrm m
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cliiboce, przemieniły się nagle w tyleż róż 
jaskrawo czerwonych. Przerażony dźwi­
gnąłem się, usiłując usiąść.

Niebo, góry, ziemia, habit zakonnika, 
który milcząc ciągle, spoglądał na mnie, 
biedne ciała umarłych i rannych — wszy­
stko widziałem jakby przez ogromną sia­
tkę z róż.

Upadłem wyczerpany. Z szalonego 
bólu w oczach począłem ryczeć, jak po­
tępieniec. Wówczas tajemniczy zakonnik 
pochylił się nademną, dotknął palcami 
moich powiek i głosem tak słodkim, że 
dziś jeszcze czuję w sercu jego czar, sze­
pnął: „Światło jest w tobie“ .

Zdało mi się, że zapadam powoli 
w otchłań bez dna, w czarną noc. Straci­
łem przytomność.

Ocknąłem się w polowym szpitalu. 
Byłem ślepy. Ale w duszy miałem światło, 
prawdziwe światło.

Nie narzekałem i nie rozpaczałem. 
Zdawało mi się niemal, że to nieszczęście 
było ekspijacją, którą powinienem przy­
jąć z pokorą.

Przenoszony z miejsca na miejsce 
dostałem się nareszcie do wielkiego polo- 
wego szpitala w Padwie.

Pewnego poranku, gdym się obudził, 
doleciał mnie w 'm ym  pokoju silny zapach 
róż i zdawało mi się, że słyszę głos Anity.

m m
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Nie, to nie było złudzenie.
Moja ukochana, która zaraz po moim 

odjeździe zacisnę ła  się do pracy w urzę­
dzie informacyjnym, przepisując nazwi­
ska ciężko rannych natknęła się i na mo­
je i pospieszyła z ojcem do mojego łoża.

Opowiedziała mi głosem drżącym od 
miłości i wzruszenia, że nie zdziwiła się, 
przeczytawszy moje nazwisko, ponieważ 
piętnaście dni przedtem, właśnie tego sa­
mego dnia i tej samej godziny, kiedy zo­
stałem raniony, uczuła nagle ucisk w ser­
cu tak silny, że buchnęła płaczem. W ie­
czorem tegoż dnia, zanim usnęła, ujrzała 
wyraźnie pole bitwy, zalane nieprzejrza­
ną powodzią czerwonych róż i świętego 
Franciszka, jak pochylał się ku mnie — 
rannemu.

Zdumiony i przerażony tą wspólnoś­
cią wrażeń opowiedziałem jej również 
o mojem widzeniu.

A wówczas dwa ramiona objęły mi 
szyję i anielski głos Anity mojej szepnął 
cichutko:

„A  więc i dla pana zakw itły róże św. 
Franciszka".

Przypomniałem sobie ostatnie słowa, 
które jej cisnąłem przed odjazdem i przy­
jąłem od niej to, co mi się wówczas wyda­
ło poświęceniem, choć niem nie było.m m



566

Nie było. Wiem i jestem pewny, że 
dziś ona jest szczęśliwa tak jak i ja szczę­
śliwym się czuję. Moje serce odrodzone, 
w którem uśmiecha mi się łaska mego 
Boga, należy całe do mych dzieci i do 
tego anielskiego stworzenia, któremu ró­
wnego nie łatwo znaleść na tej ziemi.

Oto mój przyjacielu dlaczego błogo­
sławię moją ślepotę, bez której zapewne 
pozostałbym ślepcem na duszy. Oto także, 
dlaczego zapragnąłem  pańskiej przyjaźni, 
kiedy w salonie m arkizy Irricó usłyszałem 
cię, mówiącego z tak rzewnym nastrojem 
o św. Franciszku. Pan  pewnie nieuśmie- 
ehasz się z niedowierzaniem, usłyszawszy 
mą opowieść, bo potrafisz mnie zrozumieć. 
Ale czy zdoła kiedykolwiek sceptycyzm 
dzisiejszy uwierzyć i w ytłum aczyć sobie 
to podwójne widzenie?

W  tej chwili nie mogłem zdobyć się 
na odpowiedź. Uścisnąłem tylko mocno 
bardzo mocno jego rękę.

Kiedy księżna wróciła do salonu, a ja 
wstałem, aby się pożegnać, w pocałunku, 
k tóry  złożyłem na jej ręce drobnej i de­
likatnej, nie było zdawkowej uprzejmości, 
ale szczery podziw i cześć.

A teraz w racam  myślą do opowieści 
mego przyjaciela.

W śród tych pachnących płomieni ró­
żanych, które mam w pracowni, pytam



się i ja z niepewnością: Jakżeto dwoje lu­
dzi,^ rozłączonych przestrzenią, mogło 

I mieć w tym samym dniu to samo widze- 
nie?

I z głębi niezbadanych dochodzi mnie 
głos: „Nie, żadna przestrzeń nie dzieli 
dwóch dusz, stworzonych na to, aby się 
kochały wzajemnie i aby kochały Boga.

(Tłum. z włoskiego br. Ludwik).
Elio Trent o.

I H I I I I l i l l l l l i m :

Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
O Syberji

(w edług przeżyć i sprawoz. inż. K. Grochowskiego).
(Ciąg dalszy).

K l i m a t .
Klimat Syberji jest wybitnie lądowy: 

w zimie wielkie mrozy, w lecie umiarko­
wane ciepło albo nawet gorąco, ale wzią­
wszy ogółem — powietrze tam bardzo 

| zdrowe. Jest rzeczą powszechnie znaną, ' 
że nie niska temperatura, tylko wiatr zi­
mny ziębi człowieka, przenikając go „do 
kości“. Ludzie z północną Azją dobrze 
obznajomieni, którzy przez kilka zim 
z rzędu podróżowali na sankach w okoli- , 

i cy Oceanu Lodowatego i sypiali wciąż 
I w  namiotach, upewniają, że 60 stopni mro-;  --------—m
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zu znosi się w północnej Syberji całkiem 
łatwo, prawie nie spostrzegając tego, gdy 
tymczasem pięć stopni zimna w Mongolji, 
p rzy  panujących tam przenikliwych wiar 
trach, okropnie daje się podróżnym we 
znaki. Na większej części obszarów S y ­
berji, z wyjątkiem okolic stepowych i nad­
morskich, cała zima jest nadzwyczaj spo­
kojna i zupełnie bezwietrzna. Taka cisza 
panuje tam w powietrzu, że gdy  się roz­
mawia, to para  osiada człowiekowi na bro­
dzie i na piersiach i zamarza. Jeżeli niema 
pod ręką dpbrego termometru, to się na­
wet nie wie, że mróz jest tak wielki.

Dla mieszkańców Syberji m rozy nic- 
tylko są przeszkodą w zajęciach, ale prze­
ciwnie, przynoszą pożytek, gdyż umożli­
wiają przejazdy do najodleglejszych oko­
lic. Odzie wyboiste drogi, bagna i mocza­
ry  czynią przejazd latem bardzo uciążli­
wym, zimą jedzie się w sankach całkiem 
bez zmęczenia. Należy tylko urządzić sa ­
nie do podróży, tak mianowicie, żeby po­
dróżny, owinięty w futro (tułup) barani, 
mógł w nich spać wygodnie; gdy  tego do­
konano, to przejeżdża się nieraz po 200 
i więcej kilometrów na dobę, rozstawnemi 
lub pocztowemi końmi, spiąć najspokoj­
niej w świecie. W ysiada  się jedynie, aby 
wypić herbatę, mleko lub wogóle przyjąć 
posiłek. Kto ma do przebycia dłuższą dro-
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gę po trakcie pocztowym, ten zazwyczaj 
na pierwszej stacji pócztowej kupuje so­
bie sanie, co wynosi kilkanaście rubli, 
urządza w nich legowisko do spania, ku­
fry i walizy przywiązuje do nich z tyłu, 
za siedzeniem, i puszcza się w drogę. Na 
każdej stacji pocztowej, czy to dniem, czy 
nocą wypadnie, dają mu świeże konie, 
i sanki mkną z szybkością od 10 do 15 km  
na godzinę, niemal bez odpoczynku. Na 
ostatniej stacji sprzedaje się sanie poczt- 
mistrzowi, z niewielką stratą , on zaś je 
przechowuje do najbliższej sposobności 
i odstępuje podróżnym, jadącym  w prze­
ciwnym kierunku. Rzecz jasna, że kto ze­
chce, może każdą noc spędzić na stacij 
pocztowej, lecz tak mało kto czyni, gdyż 
przyjemniej jest spać w saniach, na czy- 
stem powietrzu, niż w dusznej, do niemo­
żliwości zwykle opalonej izbie.

Gdy m rozy  wzmogą się bardzo, po­
dróżny nakłada na siebie dwa futra. Na­
przód na zwykłe ubranie wdziewa się lek­
kie futerko, najlepiej tak zwaną „doszke“, 
okrycie z młodego renifera (cena przed 
wojną do 10 rubli), a na nią wielką „do- 
che“ z renifera również, lub kożuch ba ra ­
ni („barnaulski tułup“), którego kołnierz 
osłania człowiekowi całą głowę, a dolny 
koniec otula nogi. Taki „tułup“ czy „do-

m m
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che“ spełnia w podróży rolę posłania. 
Kosztował przed wojną około 35 rubli.

K l i m a t  a m i s j o n a r z e .
Zima jest najprzyjemniejszą porą 

roku na Syberji. Świeże, czyste powietrze 
zimowe orzeźwiająco działa na człowieka. 
Chorób w tej porze roku prawie wcale nie 
bywa, jeżeli nie brać w rachubę odmrożeń, 
ale to są wyłącznym  udziałem ludzi, zby­
tnio hołdujących Bachusowi, którym się 
zdaje, że libacja „samogonka“ (wódka 
domowa) zastąpi otulenie się „doche“. 
Ponadto pora ta sprzyja objazdom i wi­
zytacjom. M ieszkańcy wsi wolni są w zi­
mie od prac na polu i łące, siedzą więc 
w domu, skąd łatwo zebrać ich na wspól­
ne nabożeństwo. Łatwiej również w zimie 
dostać konie do drogi, gdyż te zostają 
w domu, gdy tymczasem w lecie pracują 
w polu albo pasą się na odległych past­
wiskach, skąd trudno bywa je sprowadzić. 
Zimą mieszkańcy wsi obchodzą uroczy­
ście wszystkie niedziele i święta, podczas 
gdy latem, rozprószeni po polach, często­
kroć o wiele kilometrów od wsi, w ciągłej 
pracy, nie wiedzą nieraz, kiedy święto, 
kiedy dzień powszedni.

Na jedną jeszcze okoliczność, zimy 
dotyczącą, muszę zwrócić uwagę. Tak na j  
Syberji, jak u nas w Polsce, czytam y od I

C. d. n.

m m
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czasu do czasu wiadomość, że ten lub ów 
zam arzł w drodze. Na Syberji podobne 
w ypadki byw ają rzadsze niż w Polsce, 
ale co jakiś czas zachodzą. Nie mówiąc
0 tern, że zazw yczaj ludzie m arzną po pi- 
janem u — w przew ażnej większości w y­
padków — zaznaczę, że p rzyczyna za ­
m arznięcia byw a praw ie zaw sze brak do­
św iadczenia i zdenerwow anie. W  zachod­
niej, stepowej części Syberji, oraz w Za­
bajkalu, pow stają niekiedy w zimie zam ie­
cie śnieżne. Łatw o natenczas bywa zmylić 
drogę. N iedoświadczony albo zbyt ner­
wowy podróżny nagli woźnicę do dalszej 
jazdy  i pośpiechu, a w tedy konie w yczer­
pują siły  i w reszcie ustają. Podróżny, 
w nerwowem  podnieceniu w ysiada z sań
1 pom aga woźnicy szukać drogi, m ęczy 
się przytem , a następnie ostyga zbyt 
prędko na w ietrze i zam arza.

Żeby tego uniknąć, należy się trzym ać 
rady  dośw iadczonych podróżnych, k tó­
rzy  lat całe dziesiątki spędzili w p rzejaz­
dach zimą po Syberji. R ada jest taka. 
Ody nagle zerw ie się zamieć śnieżna i wo­
źnica zjedzie z dobrej drogi, trzeba na­
tychm iast za trzym ać konie, a potem zwol­
na podjechać do pierwszej lepszej w ynio­
słości i stanąć, biorąc ją sobie za osłonę 
przed w iatrem . Może to być stóg siana, 
kępa krzaków , drzewo lub choćby zaspam 3 0 Ś
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śnieżna. Za tym  stogiem, kępą lub zaspą 
śnieżną trzeba się ulokować na odpoczy­
nek, aż do chwili, gdy  zamieć ustanie. 
Sanie podnosi się stojąco lub bokiem, tak 
ażeby dały jak największą zasłonę przed 
wiatrem. Konie uwiązać trzeba przy nich 
tak, żeby miały wiatr od tyłu, nie z przo­
du. Dyszle (ogłoble) s tawiam y pionowo, 
umocowawszy na nich jaką szmatę, wo­
rek lub wiązkę siana, ażeby je uczynić 
widocznymi z daleka.

Za tą osłoną należy urządzić sobie 
siedzenie, i owinąwszy się w futro, czekać 
cierpliwie i spokojnie, aż zamieć ustanie. 
O tern, ażeby śnieg mógł zasypać na 
śmierć żywych i niewyczerpanych ludzi, 
nie może być mowy. Podczas zamieci 
tem peratura nie bywa tak niską, więc 
człowiek, o ile nic jest wystawiony wprost 
na podmuch wiatru, nie zmarznie, choćby 
czas dłuższy zostawał w takiem schro­
nieniu.

W ypadki zmarznięcia, rzadkie na Sy- 
berji, bywają z reguły udziałem albo 
pijanych włościan, którym, według rosyj­
skiego przysłowia „morze jest po kolana44, 
albo tak zwanej „inteligencji miejskiej44, 
k tóra wybiera się na wieś, nic m ając po­
jęcia, jak się należy w podobnej potrzebie 
zachować. C. d. n.

m
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K R O N I K A .
C hm ielno , powiat Kartuzy. Ja k  powstał 

i rozwijał się Trzeci Zakon iw. O. Franciszka 
w Chmielnie. Dziwnem zarządzeniem Opatrzności 
Boskiej założono u nas Trzeci Zakon św. O. 
Franciszka dnia 8 lutego 1925 r. Tego samego 
dnia odbyło się pierw sze zebranie, na którym 
wybrano zarząd w składzie następującym : Prze- 
wiel. ks. proboszcz A. Dylewski raczył przyjąć 
dyrektorjat, na przełożoną wybrano siostrę A. 
Lidzbarskę, na zastępczynię przełożonej siostrę 
A. Kręczkowską, na skarbniczkę s. J. W ysierską, 
później zarazem jako mistrzyni, na sekretarkę s.
A. R eclafów ną, która po wyjściu zamąż p rze­
niosła się do innej parafji. Na jej miejscu pełni 
na razie funkcję sekretarki siostra przełożona.
Na samym początku nasz Trzeci Zakon sk ła­
dał się z 33 sióstr i 1 brata, którzy poprzednio 
należeli do Trzeciego Zakonu w W ejherowie.

Erekcja nowej kongregacji nastąpiła za ze ­
zwoleniem władzy diecezjalnej przez ks. dyrek­
tora dnia 24 w rześnia 1926 r. pod wezwaniem 
św. Klary.

Zebrania odbywają się regularnie w każdą 
ostatnią niedzielę miesiąca przed ustrojonym 
i rzęsiście oświetlonym ołtarzem  tercjarskim. 
Rozpoczynają się zazwyczaj pieśnią do Matki 
Boskiej a następnie odmawia się z ks. dyrekto- i  
rem modlitwy w stępne. Ks. Dyrektor w ygłasza [

m--------------   %%
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treśc iw e nauki, zachęcając tercjarzy  do n aślado ­
w ania życia naszego  św . O. F ranciszka. Na za ­
kończenie odm aw ia się także  m odlitw y i odśp ie­
w uje się jedną  z  pieśni o św . Franciszku. Z e­
brania now icjackie odbyw ają  się w  każdą drugą 
n iedzielę m iesiąca w dom u pryw atnym  po d  kie­
row nictw em  mistrzyni.

A bsolucyj generalnych udziela  ks. D yrek tor 
regularnie w dnie, na  k tó re  tak o w e przypadają , 
rów nież  dw a razy  do roku b ło g o s ław ień stw a  p a ­
p ieskiego. (

W  drugie św ię to  B ożego  N arodzenia  1926 r. 
o d by ło  się zeb ran ie  pod  p rzew odnic tw em  d y ­
rek to ra  d iecezjalnego ks. p ro b o szcza  K rysiń­
sk iego , p o d czas  k tórego  nastąp iło  odnow ienie 
p rofesji w szystk ich  tych cz łonków , k tó rzy  ją 
przedtem  sk ładali. Ku uczczeniu 700-nej rocznicy 
śm ierci św . O. F ranciszka urządził ks. D yrek tor 
trzydn iow e rekolekcje. 16 lipca 1928 r. w  ro c z ­
nicę kanonizacji św . F ranciszka oddaliśm y hołd  
naszem u Św iętem u w ysłuchaniem  uroczyste j m szy 
św ię te j z  odśp iew aniem  T e Deum, k tórem u w tó ­
ro w a ło  bicie w szystk ich  dzw onów . W  paźdz ie r­
niku każdego  roku odpraw ia  się now enna do św . 
Franciszka.

U rządziliśm y dw ie w ieczornice z o d eg ra­
niem religijnych sz tuczek  tea tra lnych . P ie rw sza  
od b y ła  się 13 czerw ca 1926 r. O degrano „Ż yw ot 
św . F ranciszka z A syżu11. C zysty  zysk  w ynosił 
150 zł. D rugą urządziliśm y w niedzielę  dnia 2

u  i z n

m - m
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stycznia 1927 r. Przedstaw iono „Św. M ałgorzatę 
z Kortony". Niektóre partje tej sztuczki, przede- 
wszystkiem zaś artystyczny w prost śpiew, wy­
stępującej w roli anioła, sieroty, wzruszyły 
wszystkich obecnych do płaczu. Pozatem  m ło­
dzież szkolna i pozaszkolna deklam owała a miej­
scowe kółko śpiewackie odśpiew ało śliczne p io ­
senki religijne i narodow e. Zysk z tego dnia 
wynosił 50 zł.

Sprawiliśmy sobie figury: św. O. Francisz­
ka, św. Antoniego, św. Klary i św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, której to  świętej obraz otrzy­
maliśmy w darze. Figury i obraz umieszczono 
w kościele.

Posiadam y także bibljotekę, która się skła­
da z około 40 książek treści religijnej, a nasi 
tercjarze chętnie je czytają. Abonujemy „Dzwo­
nek", „Rycerz N iepokalanej", „Głos Karmelu", 
„Posłaniec Serca Jezusowego", „Posłaniec Matki 
Boskiej Saletyńskiej" i „Pochodnię Seraficką". 
Zamierzamy sobie jeszcze zaprenumerować „Szko­
łę  Seraficką".

Dochody nasze stanow ią miesięczne w kład­
ki po 20 gr., dobrowolne składki z zebrań m ie­
sięcznych, oraz zysk z urządzających się w ie­
czornic. — Nowicjusze także te  same płacą 
składki.

K asowość nasza przedstaw ia się jak na­
stępuje :
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W roku Dochód Rozchód

1925 107-80 zł. 6-55 zł.
1926 268-30 „ 26-45 „
1927 217-30 „ 37-50 „
1928 272-80 „ 110-85 „

Przeszło na rok 1929 — 684 zł. 85 gr,
kasy z roku bież. podam y przy jednem  z da l­
szych naszych sprawozdań.

Następnie chciałabym opisać specjalnie ży­
cie nasze z roku bieżącego, który w kronice na­
szego zakonu odgrywa największą rolę. Widząc, 
że kasa nasza nie pusta, postanowiliśm y zaku­
pić chorągiew, którą nam też gustownie w yko­
nał zakład haftów artystycznych Jana Lugier- 
skiego z Poznania, za przeszło 1000 zł. Posia­
daliśmy w prawdzie, jak wyżej podałam, 684-85 zł. 
lecz skąd brać re sz tę?  Ale uprosiliśmy św iętą 
naszą Terenię, że ona nam tyle już ofiarodaw­
ców sprow adziła, którzy w krótkim czasie kilka­
set złotych złożyli. Małą też zasługę w tern 
miała nasza siostra skarbniczka. Na jednej stro­
nie chorągwi (brązowej) widać św. O. Fran­
ciszka z oznaczeniem naszego Trzeciego Zakonu, 
datą jego założenia i datą poświęcenia chorą­
gwi, na drugiej zaś stronie (także tło  brązowe) 
emblemat naszej kongregacji z napisem „Pokój 
i Dobro". C. d. n.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 
Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

Pierw sza Związkowa D rukarnia, Lwów, ul. Lindego 4.
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Prośba do Boga na miesiąc wrzesień.
W  imię Ojca t  i Syna t  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twojej, błog. Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd.
1. Niedziela 15 po Z. Św. Bł. bł. Jana i Piotra mm.

1. Z. O zdrowie dla Ojca św. Piusa XI.
2. P. Ś. Stefana kr. w. O cześć dla Najśw. Sakra­

mentu.
3. W. Bł. Bronisławy dź. O cześć dla Najsł. Serca

Pana Jezusa.
4. Ś. Ś. Róży dź. III. Z. Odp. zup. O cnotę czystości.
5. C. Bł. Gentilisa m. I. Z. O błogosławieństwo

dla Kolegjum seraf. w Radecznicy.
6. P. Bł. bł. Liberta i Peregryns ww. I. Zakonu.

O zdrowie i błogosł. dla O. Generała Zakonu.
7. S. Ś. Reginy dź. O wysłuchanie próśb zano­

szonych do św. Antoniego.
8. Niedziela 16 po Z. Św. Narodzenie N. M a rji P.

Abs. gen Odp. zup. O żywe nabożeństwo 
do N. M. P.

9. P. Bł. Serafiny wd. II. Zakonu. O zdrowie i b ło­
gosławieństwo dla Arcypasterza diecezji.

10. W. Bł. bł. Apolinarego i tow. mm. I. i 111. Zak.
O rozwój misyj Zakonów Serafickich.

11. Ś. Bł. Bonawentury w. I Zak. O zdrowie i błog.
dla X. Proboszcza.

12. C. Ś. Imienia N. M arji P. O błogosławieństwo
dla naszej Ojczyzny.

13. P. Bł. Franciszka w. I. Zak. O kanonizację bł. 
Jana z Dukli.m m
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14. S. P odw yższenie św. Krzyża. O błogosł. dla k a ­

płanów  na Syberji.
15. Niedziela 17 po Z. Św. 7 Boleści N. M arji P. O mi­

łość i zgodę w  rodzinach katolickich.
16. P . Śś. K orneljusza pap . i C yprjana b. mm.

0  błogosław , dla redaktorów  pism tercjarskich.
17. W . Śś. Siygmałów S. O. N. Franciszka Serafic­

kiego. Abs. gen. Odp. zup. O błogosław , dla 
wszystkich T rzech Zakonów  Serafickich.

18. Ś. Suchedni. Ś. Józefa z  K upertynu w. 1. Zak.
Odp. zup. O kanoniz. bł. Szymona z Lipnicy.

19. C. Śś. Januarego i tow . mm. O błog. dla m isjo­
narzy w  krajach pogańskich.

20. P. Suchedni. Śś. Eustachego i tow . mm. O b ło ­
gosław . dla N. O. Prow incjała.

21. S. Suchedni. Śś. M ateusza ap. i ew ang. O opiekę
P. Jezusa nad Zakonam i w Polsce.

22. Niedziela 18 po Z. Św. Św. T om asza b. w. O b ło ­
gosław ieństw o dlaSem inarjów  duch. w  Polsce.

23. P . Znalezienie ciała Św. Klary dż. S. Tekli dź.
O kanonizację bł. W ładysław a z G ielniowa.

24. W. Ś. Pacyfika w. I. Z. Odp. zup. O liczne 1 do­
bre pow ołania do I. Zakonu.

25. Ś. Ś. Kleofasa. O gorącą m iłość ku Bogu.
26. C. Bł. Łucji dź. III. Zak. O beatyfikację W iel.

O. Rafała z Proszowic.
27. P . Ś. E lzearego hr. w. 111. Odp. zup. O rozwój

T rzeciego Zakonu.
28. S. Bł. B enardyna w. I. Z. O b łogosław ień­

stw o dla Rządu polskiego.
29. Niedziela 19 po Z. Św. Stv. Michała Archan.

Odp. zup. O odw rócenie klęsk od Kościoła 
B ożego.

30. P . Św H ieronima w. dokt. Kość. Ś. T eresy  od
Dź. J. dź, O opiekę Pana Jezusa nad m ło­
dzieżą polską.

m m


